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Redakcją odpowiedzialny 
¡¡anistikw Bronikowstii w Poznania

iuistïrtcya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

. Dziennik Poznański
PI ^hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.
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Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w okapodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących ’Urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnty, 
■ea których pośrednictwem (zobacz niżój) można taki« 

prsearlaó ogłoszenia do ątkaped. Dzień. Poza...
Rękopisma

naiayiane Redakcji xie zwracają się i nisztuon#
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iiu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie ’Rudolf M o s s e, Jerusalemerstrasse. 48. A. K a t e-
Frîe riebstr. 68.— W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro- 
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Przedpłata kwartalna na Bziennik
ynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Frai ’ 

Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15,
u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, ’ ~ ............... ...................................... ‘

„ Jakóba Appla, Wilhelmowska ulica No. 9,
„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul,,

yi i w V

E. Feckert jun., narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul.,

u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, 
u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, 

„ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13,
J. K. Nowakowskiego, Półwiejska ul. No. 2.

i 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.
Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1[2,

łuchowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. uh No. K. „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,, - - - * Sze

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: < 

[a całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonyc 
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najw; 

y i Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze r 
je mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za d i,
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Krasi

'• lantorowicza, Szewska ulica No. 19, 
sen, Fryderykowska ulica No. 18, „
g & Fabricius, Wrocł. ulica No, 11. i św. Marcin No. 54.

M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
S. Alexander (H. Kirsten), Św. Marcin No. U.

Paryżu: Librairie du 
1 ondynie: księgarnia 

. teresowane osoby 
3 do godziny 9 z rana, po

u Luxembourg , Rue da Tournon No. i6; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 
ia M. Bender, Little. Newport Street, Leicester Square, W. C.
nie chca narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspetsię na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego, w riKsp 

ie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemu

talnie odsyłamy Dziennik do domu.
W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu Ño. 15.

33

id V- 
być

Ekspedyeya Dziennika Poznańskiego > ■ Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.
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5K powodu Świąt ta^oczystycli 
następny immer Dziennika wyj- 
izie dopiero w poniedziałek.

POZNAŃ, 24 grudnia.

Karliści są zaprawdę nieprześeignieni, gdy cho- 
Izi o fałszowanie raportów, bądź to o rzeczywistych, 
bądź wymyślonych potyczkach. Zaledwie dowiedziono 

fflm nieprawdziwości sprawozdania o potyczce pod Ur- 
r aietą, która ani nie była tak krwawą, ani pomyślny 
I ila don Karlosa, jak to na wszystkie głoszono strony, 
1 i już z nowym debiutują, raportem, który nosi na so- 

>ie wszystkie cechy improwizacyi. Otóż powiedziano 
u, że Serrano rozkazał obsadzić wyżyny Casedo, na- 
irzeciw Tafali, a to w celu ułatwienia sobie ataku na 
Carrascal. Wyżyny te obsadzone przez 3000 żołnierza 
»atakował jenerał kar'istowski Mendiri i zajął je ba- 
¡netem. Republikanie ogromne mieli ponieść straty, 

* jenerał Mendiri wrócił do Tafali, prowadząc mnóstwo 
jBÓea. Wiadomość o tój potyczce znachodzimy jedynie 
L organach oddanych karlistom, inne dzienniki nie 
9j' łspominają bynojmniój i dla tego wydaje nam się 
~kyć z rzędu tych, jakiemi dość często uszczęśliwiają
Jwiat ajeneye karlistowskie.
7)1 Włoski prezes gabinetu p. Minghetti zabrał 

'łos na jednćm z ostatnich posiedzeń senatu włoskiego, 
iby wypowiedzieć, jaką polityką zamyśla kierować się 

rząd włoski w obec Watykanu. Minister oświadczył,
3)ie rząd w obec kościoła przyjmie włoską, zgodną 
ni potrzebami kraju politykę. Dotknąwszy położenia 
finansowego nadmienił, że dzień, w którym przywróco­

ną zostanie równowaga w budżecie, będzie dla Włoch 
jednym z najszczęśliwszych. „Wtedy to rząd będzie
_iilnym na wewnątrz, a pełen powagi na zewnątrz.“

Jeden z dzienników włoskich, a zwłaszcza F a n - 
u 11 a donosi, że stronnictwo klerykalne, któremu prze­

grodzą ks. Bjrghese, ks. Salviati i inni arystokraci, po­
stanowiło porzucić dotychczasową abstynencyą i wziąć 

¡¡ «dział w życiu publicznćm. Wiadomość ta nie zdaje 
yBam się koniecznie prawdziwą; wszakże niejednokro­
tnie już mówiono i pisano o porzuceniu przez etron- 
gńctwo to polityki biernój, a przecież rozsiewane w tym

wnsie pogłoski były niezém więcej jak pogłoskami.
Do Indćpendance piszą, że p. Cadorna, obe- 

ny poseł włoski w Londynie, zostanie mianowany pre- 
jesem senatu. Niektóre dzienniki kombinują ztąd, 

ie p. Sella wstąpi ponownie jako minister skarbu do

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

snuta na tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość
przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 274, 27’, 279, 280, 282, 284, 286, 
291,292,293 1 294.)

Lecz jeśli s>m skład godzien był poznania, to tóm 
sięcój jego właściciel, którego spotykamy rozpartego 
»e drzwiach, w długim kaftanie i czapce kosmatej. 
Salomon duma przez cały Boży dzień ra kulawym 
Itołku, z którego powstaje tylko, by załatwić czy to

kupującym czy sprzedającym interes.
—Czy tu tandeta Salomona — spytał się młody 

ficer, zbliżając sio do sklepu.
Stary tandeciarz podniósł się zwolna z swego sie­

czenia a uchylając futrzanej czapki odezwał się do py- 
ńjącego: " . . .

— Najniższy sługa pana rotmistrza dobrodzieja, 
fak, to sklep tandeciarza Salamona a tym tandecia- 
'Zem Salomonem, do którego sklep ten należy, jestem 
», Co rozkaże Salomon wi pan rotmistrz Ryszard 
^aradlay ?

— Jak to, znasz mię pan? — zapytał zdziwiony 
Ryszard.

Tandeciarz odpowiedział z pochleb aym uśmie- 
¡hem;

gabinetu, pan Minghetti obejmie tekę spraw zagrani­
cznych, a p. Visconti-Venosta uda się w charakterze 
posła do Londynu lub Petersburga.

W tych dniach odgrywało się w Szwecyi mnie 
przesilenie gabinetowe, które ukończyło się ustąpieni; ;'! 
ministra marynarki bar. Leijoonhufwud. W miej- :a 
jego powołano kapitana marynarki Fryderka Otter.

Z Paryża donoszą, że tamtejsze peruwiańskie po­
selstwo zawiadomionym zostało, że dnia 7 bm. pobiły 
wojska rządowe na głowę naczelnika powstańców Pi 
rolę, który schronił się do Boliwii. W ten sposób - 
ważać należy powstanie za stłumione.

Parlament i kryzys.
Dwa przedewszystkiem wypadki odsłoniły 

ostatniemi czasy prawdę stosunków polityczn • 
pruskoniemieckich, rzuciły światło na. charaki . 
społeczeństwa i organizmu państwowego prus! 
niemieckiego. Pierwszym jest proces Arni 
drugim kryzys ministeryalna. Pierwszy • 
słania nam prawdę stosunków zagraniczna • 
drugi prawdę stosunków wewnętrznych. f--o 
ces Arnima okazał, jak już mieliśmy sposobność 
powiedzieć, własnemi depeszami ks. kanclerza 
nicość i czczość najzupełniejszą, zaręczeń jego 
własnych gazet i postępującej za niemi wiernie 
publicystyki narodowo liberalnej o zgodzie z 
Petersburgiem, Wiedniem i Londynem, o trwa­
łości przyjaźni z Rosyą, o trwałości przymierza 
z pogromionym pod Sadową. Sam ks. kanclerz 
powiada: Strzeżmy się tych wszystkich naszych 
przyjaciół, jesteśmy zagrożeni; skoro Francya 
przyjdzie tylko do sił i zdrowia, nie mamy po­
wodu na nich liczyć. Orzeczenie tern słuszniej­
sze, tern głębszą wyrażające prawdę, jeżeliby 
dalej miało być prawdą, co wiedeński Va­
terland w sposób nader stanowczy twierdzi, 
że depesze ks. kanclerza, które nie były odczy­
tane na publicznych posiedzeniach Arnimo- 
wego procesu, miały się wyrażać z nieszczegól- 
nem uznaniem o uzdolnieniu politycznem księ­
cia Gorczakowa i samego cesarza Aleksandra.

— Aj aj, jakby to było, gdybym nie znał wielmo­
żnego rotmistrza? Znam go bardzo dobrze. Zloty to 
człowiek, ten pan rotmistrz.

Ryszard nadaremno szukał w pamięci wątku owej 
znajomości. Nie przypominał sobie, by w czasie po­
bytu w Wiedniu był się zeszedł gdziekolwiek z Salo­
monem, a pieniędzy nigdy od niego nie pożyczał.

— W takim razie domyślisz eię pan niezawodnie, 
że przychodzę tutaj z powodu obrazu zostawionego u 
pana przez mego służącego, i to wbrew mnjćj woli. Nie 
mam zamiaru pozbywać się tego obrazu.

— Wiem, wiem — odparł Salomon — i dla tego 
rad jestem, żeś pan nawiedził ubogi mój domek, 
będziemy bowiem mogli pomówić dokładnie w tój 
sprawie.

Ryszard przerwał mu rozdrażniony:
— Ależ po co długie rozmowy, powiedziałem raz, 

że obrazu nie sprzedam i koniec.
— Łaskawy panie rotmistrzu! po cóż się irytować? 

Guiew szkodzi zdrowiu. Bądź pewien, że malowidła 
gwałtem nie zatrzymam.

Jeźli Salomon zwleka, to tylko dla tego, aby mieć 
zaszczyt przyjmować jak najdłużój w swym domku tak 
delikatnego pana. Wolno wielmożnemu panu wycofać 
każdój chwili swój obraz. Salomonowi zależy na za- 
więzywani i znajomości. Kto wie, na co się ten lub ów 
może przydać kiedyś. Zechciój potrudzić się, panie 
rotmistrzu, do mojego mieszkania. Tam znajdziesz swój 
obraz. Proszę ze mną na górę.

— Z chęcią — odpowiedział Ryszard udobruchany 
gadatliwością żyda.

— Pierwej muszę zamknąć drzwi od sklepu. Je­
stem sam, nie mam pomocnika.' Bądź pan łaskaw ot 
temi wschodami udać się na pierwsze piętro. W tej 
chwili spieszę za p. rotmistrzem.

Krętemi i niewygodnemi wschodami wdrapał się 
Ryszard do mieszkania tan leciarza.

Zdumiony rozglądał się tutaj. Toż to istne mu­
zeum książęce 1 Trzy pokoje napełnione naj’ oszto- 
wnisjszemi przedmiotami zbytkowemi,

Otóż to pierwsza prawda, prawda wyni- 
k.jąca z Arnimowego procesu.

j . Jakaż wynika z przebytej szczęśliwie, nie- 
viitidomo nam istotnie, czy na żart, czy na seryo 

-rklćj kryzys ministeryalnej? Powiedz- 
i u y z góry: Abdykacya ze swego naturalnego 

i nenst) tucyjnego prawa reprezentacyi kraju z 
jednej strony; fakt nieograniczonej niczem dyk- 

. . > s, kanclerza z drugiej. Postulat parla-
• i?tentu wynikający z przyjętej rezolucyi deputo- 

—anego Hoverbecka był zaiste bardzo słuszny,
tturaHy, skromny nawet, nie przechodzący swą 

t ścią granic, jakie parlamentaryzm i kon- 
naliztn we wszystkich państwach euro-

• w których istnieje, kompetencyi repre- 
kraju pozostawia. Parlament zażądał

. u uwięzienia deputowanego ks. Majunkego 
trwania kadencyi swej, deklaracyi arty- 

3 - ustawy Rzeszy, któraby strzegła i ehro-
przyszłość swobodę osobistą członków 

atu na czas jego trwania.
Przyzna każdy, że w takiej uchwale mi­

kroskop najczujniejszej nawet na prerogatywy 
korony i jej doradzców podejrzliwości nie do­
szukałby się w żadnym innym kraju o parla­
mentarnych i konstytucyjnych formach jakiejś 
niewczesnej uzurpacyi, przekroczenia kompeten­
cyi, powodu do uraz osobistych i przesileń mi- 
nisteryalnych. Bo na cóż wreszcie są wszelkie 

i konstytucyonalizmy, wszelkie parlamentaryzmy, 
wszelkie sejmy, wszelkie wypływające nibyto 

i z wolnych wyborów reprezentacye kraju, jeśli- 
! by miały być tylko powolną machiną do ubie- 
j rania w szatę 'obowiązującego prawa potrzeb 
i czy zachceń kierowników naczelnej polityki, 
i gdyby w obec ich zapytań miały wiecznie tylko 
i jak kiwające się gipsowe pagody chińskie po- 
! takująco wiernie odpowiadać? Na cóż sejmy i 
i reprezentacye kraju, którymby nie było wolno 
j bez niebezpieczeństwa wystawienia się na gniew 
. i marszczenie brwi ministeryalnych, upomnieć się 
j choćby nawet o r:ecz tak prostą, jaką jest swo- 
j boda osobista ich członków, jakiem jest dalej 
i objaśnienie ciemnych postanowień ustawy kon­

Kunsztowne «z<sfy, wyłożone najpyszniejszemi pły- 
? tami marmurowemi, kością słoniową, zdobne misterne- 
; mi rzeźbami i złocone bogato — cenne zabytki minio­

nych wieków. Obok stoły mozaikowe z płytami wy- 
sadzanemi drogiemi kamieniami, chińskie, japońskie i 
etruskie wazy; porcelana sewrska i nankingska, arty­
styczne twory plastyki z marmuru i alabastru, staro­
żytne kandelabry, kunsztowne wyroby z srebra, złocone 
w ogniu i oprawne w kl jnoty półmiski, dzbany, pu- 
hary i kielichy, kominki z różnokolorowego marmuru, 
zbiór zegarków, istny gabinet zoologicznych i mineral­
nych osobliwości uporządkowany systematycznie i po­
numerowany, podczas gdy ściany zdobiły dzieła wiel­
kich mistrzów szkoły średniowiecznój.

— Nu, jak się to panu rotmistrzowi podoba? — 
zapytał tandeciarz rozglądającego się z wyrazem nie­
mego podziwu Ryszarda.

— Na honor, jestem zachwycony — odparł rot­
mistrz — lecz jakim sposobem przyszedłeś pan do 
tylu cennych zabytków ?

— No, Salomon z różnymi ludźmi ma stósunki. 
Jak U ieleń długi i szeroki, za granicą nawet wiedzą, 
co warta tandeta SHlomona i czego możo* w niój nabyć. 
Potrzebuje ktoś starój szafy, znajdzie ją tutaj, radby 
ktoś nabyć dzieło wielkiego mistrza, spieszy do Salo­
mona a nie pożałuje niezawodnie trudu. Ma ktoś do 
pozbycia stłuczoną misę lub Michała Anioła, z ufao- 
ścią odwołuje się do Salo nona, który płaci rzetelnie 
za jedno i drugie.

Pogładziwszy brodę tak dalej prawił tandeciarz:
— Kto u mnie ni? bywa, gdzież tak wielkie pań­

stwo, aby nie odwiedzało Salomona ? Każdy udaje się 
do mnie z zaufeniem, wie bowiem, że Salomon milczy 
jak ryba, i gdyby go posiekano, nie wydałby, że to na­
był od hrabiego, a tamto cd księcia. Salomon zna jak 
własną kieszeń stosunki wielkich i wysoko postawio­
nych osób, usta jednak u niego zamknięte na kłódkę.

— Wszystko to bardzo ładnie, panie Salomonie, 
ale gdzież mój obraz? — napierał Ryszard.

— Po cóż się spieszy ć? Czyi panu ztąd ucieknie?

stytucyjnej? -— A przecież nie inaczej było i 
nie inacźej stało się na parlamentarnej widowni 
konstytucyjnego i parlamentarnego państwa pru- 
sko-niernieckiego. Parlament upomniał się po­
średnio o wolność osobistą dotkniętego wię­
zieniem członka swego', zażądał deklaracyi nie­
ściśle sformułowanego, zasadniczego prawa. De­
putowany ów jednakże jest członkiem opozycyi, 
upomnienie się owo trąci również opozycyą a co 
najważniejsza, pokusą samodzielności. To wy­
starcza, by spowodować zmarszczenie brwi kan­
clerskich, by wywołać kryzys ministeryalną, by 
nastraszyć parlament groźbą ustąpienia naczel­
nego kierownika polityki prusko-niemieckiej. Cóż 
w obec tego robi sejm? — Czyż może staje na 
stanowisku swego wysokiego zadania, czyż po­
czuwa się może w swem prawie, czyż idzie w 
konsekwencyi swej powziętej uchwały, czyż ob­
jawia zwykłą i naturalną wszelkim wielkim kor- 
poracyom politycznym miłość własną? Czyż 
może na zmarszczenie brwi kanclerskich odpo­
wiada zmarszczeniem brwi własnych? — Broń 
Boże! dziwi się swojej niewczesnej śmiałości, ża­
łuje popełnionego grzechu, objawia przykładną 
skruchę i ezycha z niecierpliwością na sposo­
bność naprawy złego, popełnionego w chwili za­
pomnienia. Sposobności tej dostarcza dyskusya 
nad tajnemi funduszami budżetu ministerstwa 
spraw zagranicznych. Ogromna większość tłumi 
oklaskami i pomrukiem opozycyjny głos Windt- 
horsta, głosuje za utrzymaniem pozycyi tajnych 
funduszów, dając tern wotum zaufania polityce 
kanclerskiej; ks. kanclerz przyjmuje te przepro­
siny i wraca w pełnym mundurze rozmarszczo- 
ny pomiędzy swych uradowanych i pocieszo­
nych wiernych.

Dzieje Rosyi powiadają, że razu pewnego 
przyszła Iwanowi Groźnemu, sprzymierzeńcowi 
cesarzów niemieckich przeciwko Polsce, myśl 
ustąpienia z tronu i schoronienia się w klasztorne 
zacisze. Myśl tę wykonał szczęśliwie, ale wytrwać 
w niej nie mógł, gdyż w kilka dni zaledwie po 
rozpoczęciu klasztornych praktyk przyszła doń 
deputacya bojarów, by prosić na klęczkach, aby nie

Może pan rotmistrz byłby łaskaw obejrzeć się po tych 
zbiorach a kto wie czy nie przyszłaby mu ochota zro­
bić z obrazem jaki interesik.

— Nie, pod żadnym warunkiem. Obraz o którym 
mowa, to portret kobiety a choć z oryginałem zerwa­
łem na zawsze, nie chciałbym by portret jego zdobił 
pułki tandety.

— Portret! portret! mruczał stary Salomon, w ta­
kim razie zechciój pan pofatygować się do przyległego 
pokoju.

Tu zdziwienie Ryszarda nie miało granic; gdzie 
spojrzał, oko jego spotykało się z portretami najrozma­
itszych form i rozmiarów, przedstawiających częścią 
mężczyzn, częścią kobiety przeważnie młode i przy­
stojne; na ścianach wisiały portrety w ramach, w ką­
cie piętrzyły się stosy obrazów pozbawionych oprawy.

— Ale zechciej powiedzieć mi mój dobry Salo­
monie — zapytrł eię Ryszard — jakiemi drogami 
spływa tyle różnych portretów do pańskiój przystani?

— Rzecz prosta, zacny rotmistrzu, ludzie kochają 
się przez tydzień, miesiąc, rok, poćzćm miłość ulatnia 
się a kochankowie zapominają o sobie. Młodzi kawa­
lerowie wchodzący w stan małżeński wiedzą o tóm do­
brze, że młode żony nie cierpią pamiątek przypomi­
nających im miłostki mężów i dla tego pozbywają za 
jakąbądż cenę wszystko, co jakikolwiek ma związek z 
hulaszczą ich przeszłością.

Ależ na jakiego licha mogą przydać się panu--- ¿ilDO MM
tego roązaju malowidła?

Salomon dumał chwilę jakby namyślał sią nad 
odpowiedzią.

— Salomon, odparł w końcu, dobry chwała Bogu 
robi na tóm wszystkićm interes. Nabywszy za baga­
telę pierwszy lepszy portret, zależy mi przedewszyst- 
kićm dowiedzieć się kogo przedstawia. Do handlu 
mojego przychodzi i zajeżdża bardzo wiele osób, które 
po kilka godzin przesiadują w tój niezwykłej galeryi 
obrazów. Zdarzy się że ten lub owa obaczy tu wła­
sny swój pirtret a wtedy wchodzi z Salomonem w 
targ i płaci hojnie za obraz! — Oryginał pańskiego
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zechciał opuszczać swych wiernych zawsze 
dzieci. Iwan powrócił na tron po odebraniu 
takiego wotum zaufania ze strony reprezen- 
tacyi swego kraju. Działo się to w Rosyi w 
pełni XVI wieku. . . . Wracając po tej histo­
rycznej reminiscencyi, która nam się mimowol­
nie, epizodycznie wyrywa, do rzeczy głównej, 
jakiż, zapytalibyśmy raz jeszcze, sens moralny 
wynika nieubłaganie, koniecznie, z przebiegu i 
szczegółów tak zwanej kryzys ministeryalnej 
prusko-niemieckiej? Sens ważny i wiele zna­
czący, jakkolwiek ani zaszczytny dla teraźniej­
szości, ani wróżący dobrze dla przyszłości pru­
sko-niemieckiej.

Po pierwsze wynika jak na dłoni z tego 
wszystkiego prawda, że jedynym człowiekiem 
polityczpym w organizmie prusko-niemieckim 
jest ks. kanclerz, że nie jest parlamentarno-kon- 
stytucyjnym mężem stanu, ale że jest dyktato­
rem; że jak bardzo naturalnie i jak się zawsze 
powtarza w historyi, małość otaczających ży­
wiołów stanowi jego wielkość i kusi ją zara­
zem do okazywania jej i stwierdzania kosztem 
owej małości.

Po drugie jasnem jest, że poczyna wśród 
położenia rzeczy zbywać w Niemczech na miej­
scu dla niepodległych charakterów i niezale­
żnych umysłów, że politycznie cała suma 
treści społeczeństwa prusko-niemieckiego ścią­
gnęła się do głównego mianownika jednej oso­
by ks. kanclerza, nie zostawiając nic albo bar­
dzo mało dla siebie. Zaszczytnie to bardzo dla 
osoby i dla dziejowej sławy ks. kanclerza, ale 
szkodliwie i niebezpiecznie dla przyszłości jego 
narodu. Wszelkie dyktatury mają tę własność, 
że dzięki centralizacyi całej sumy życia naro­
dowego, sił materyalnych i zasobów moralnych 
narodowych w jednej osobie i narzędziach jej 
systemu, wysuszają i wycieńczają moralnie i ma- 
teryalnie swe społeczeństwo. Każde jutro dy- 
ktatoryalnego dzisiaj przedstawia w historyi, 
czy to w starożytnej Macedonii i Grecyi, czy 
to w Rzymie, czy w nowoczesnej Francyi, — 
obraz znużenia, wycieńczenia, demoralizacyi, 
niedostatku samodzielności. Owo jutro przed­
stawia zawsze obraz czy to niesfornych, czy to 
nie umiejących sobie poradzić małoletnich po­
zbawionych nadzoru czujnego opiekuna czy su­
rowego ojca. Zadaniem ojca, zadaniem sumien­
nego opiekuna wychowywać małoletnich na peł­
noletnich, nie zabijać w nich uczucia samodziel­
ności, która będzie wielce potrzebną, gdy go 
nie stanie. Jakież będzie, pytamy, jutro na­
rodu niemieckiego po Bismarckowem dzisiaj, 
— gdy naród ów oduczy się samodzielnie my­
śleć o sobie, gdy na wewnątrz rozrosną się 
kiełkujące już teraz ziarna rozstroju, gdy n a 
zewnątrz, jak sam ks. kanclerz powiada, 
Francya stanie się bttndnissfahig a zazdro­
śni sąsiedzi poczną szukać jej odwetowego przy­
mierza ?

Jest to przedmiot do bardzo ważnych i po­
ważnych zastanowień, nie tyle dla nas natural­
nie, ile dla Niemców. Jeżeli zaś co, to z pewno­
ścią proces Arnima i przebyta co dopiero 
kryzys ministeryalna dla myślicieli niemieckich 
godnego zastanowienia do nich dostarczają ma- 
teryału. ________________________

# Kuryer Poznański podaje ciekawy do­
kument, jakim zaszczyciła rejencya tutejsza ks. A n to­
ni e wic z a proboszcza z Bnina. Dokument ten w 
dosłownóm tłumaczeniu z języka niemieckiego brzmi 
jak następuje:

Rejenoya Poznań, 5 grudnia 1874.
Wydział dla spraw kośoielnyoh

i szkólnyob w Poznaniu 
J. N. 6632/74 Ha.

Dyrekoya ubogich w Berlinie przedłożyła nam w pol­
skim języku zredagowane pismo z dnia 26 września r. b , 
któróm Wasza Wielebność przesłałeś pomienionćj władzy 
metrykę Franciszki Markiewioz. Waazćj Wielebności

obrazu dość często nawiedza mój domek. Dopieroź 
zdziwiłaby się ta piękna pani, skoroby ujrzała w składzie 
swój portret. Podobne koatiumowe obrazy płacą na 
wagę złota.

— Tój przyjemności nie wyświadczę panu, a nie 
ma ceny, za którą odstąpiłbym portret, o którym 
mowa.

— Złoty z pana człowiek, panie rotmistrzu, ale 
rscz mi powiedzieć, jak wysoko oceniasz tę panią 
Danae?

Ryszard brzęknął zniecierpliwiony pałaszem.
— Raz już powiedziałem, że nie sprzedaję obrazu. 

Proszę o zwrot takowego.
— Tylko pomału i bez żółci. Po co to gniewać 

się i brząkać pałaszem. Alboż zaproponowałem panu 
sprzedaż za dziesięć lub dwadzieścia guldenów? Baga­
telami podobnemi nie zdobywa się tak wielkiego pana, 
jakim jest Ryszard Baradlay. Może natomiast zrobimy 
zamianę? Ząb za ząb, obraz za obraz. Wybór wielki
i dowolny.

Ryszard nie mógł wstrzymać się od śmiechu, po­
częła bawić go w końcu natarczywość żyda.

— Kto wis, czy w galeryi Salomona nie znajdzie 
się coś takiego, coby przypadło do gustu pana rotmi­
strza. Proszę jeno się rozpatrzyć. Kupić, nie kupić, 
potargować wolno.

Mówiąc to poprowadził Ryszarda ku stósowi nie- 
oprawnych malowideł i począł mu je prezentować.

— Tam do wszystkich djabłów, wyrwało się naraz 
z piersi Ryszarda.

— Ahol zawołał z miną tryumfującą tandeciarz. 
Przecież znaleźliśmy coś, co zafrapowało wielmożnego 
rotmistrza, — a zarazem wydobył z stósu obraz, na widok 
którego zaklnął przed chwilą Ryszard we wszystkich 
djabłów, obtarł go z kurzu i oddał rotmistrzowi.

— Tam do licha, wszak to mój portret!
— Podobniuteńki jak dwie krople wody. Od pół 

roku spoczywa między rupieciami; pani Danae, jak wi­
dzisz, mniój była skrupulatną od pana; pół roku temu 
jak portet pański przeniósł się z jój sypialni na Por-

zwracamy w skutek tego uwagę na to, że ponieważ wła­
dasz zupełnie dobrze językiem niemieckim, obowiązanym 
jesteś podług regulamintf z dnia 23 maja r. 1832 (Dzien­
nik urzędowy str. 195) prowadzić korespondencyą u- 
rzędową z publiozpemi władzami po niemiecku. Gdy- 
byśmy się mieli dowiedzieć o nowym wypadku, w któ- 
rymbyś Wasza Wielebność niezgodnie z tem postanowie­
niem miał sobie postąpić, natenczas bylibyśmy zmuszeni 
naznaczyć na Niego karę porządkową w wysokości 25 ta­
larów. (podp) v. d. Groeben.

Ks. Antoniewicz, w obec takiego rozporządzenia, 
ma poczynić stósowne kroki, ażeby bronić przysługu­
jących narodowości polskiój praw.

Wlsdcmości urzędowe.
Król nadał pozasłużbowemu dyrektorowi gimnazyalnemu 

, dr. FSrtsch w Jenie order orła czerwonego trzeciej klasy na
pętlicy.

--------------—..... ....

Korespondeiicye Dziennika Pezn.

Ze Średzkiego, 22 grudnia. 
(Walne zebrania. Towarzystwa pomocy naukowój.)

/\ Wczoraj odbyło się w środzie walne zebranie 
Towarzystwa pomocy naukowój powiatu średzkiego. --- 
Członkowie zebrali się najpiórw w kościele, aby wy­
słuchać żałobnej mszy św. za duszę ś. p. dr. Macieja 
Kapuścińskiego, który był długoletnim członkiem To­
warzystwa; pcczem udali się na salą p. Hiittnera, gdzie 
się posiedzenie odbyło.

Na przewodniczącego obrano p. Grudzińskiego z 
Drzązgowa, protokuł spisał p. Braunek z Zielnik. — 
Sekretarz p. Goździewski z Środy odczytał najpierw 
protokuł z ostatniego walnego walnego zebrania średz­
kiego, jako tóż protokuł z ostatniego walnego zebrania 
poznańskiego.

Następnie zdali rewizerowie sprawozdanie z odby- 
tój rewizyi rachunków za r. 1873, a zebrani członkowie 
udzielili kasyerowi pokwitowanie. Z sprawozdania tego 
dowiedzieliśmy się, że do głównój kasy Towarzystwa 
w Poznaniu odesłano około 250 tal.

Nadmienić należy, że z sześciu okręgowych skar­
bników stanął na temże posiedzeniu tylko p. Brauueb 
z Zielnik; niektórzy z nich nie nadesłali nawet skła­
dek na ręce skarbnika powiatowego, dla tego też ze­
branie wyraziło swe niezadowolenie i postanowiło za­
pytać ich, dla czego nie przybyli na posiedzenie i dla 
czego składek nie nadesłali. Tłumaczymy sobie wpra­
wdzie powód nieprzybycia tych panów tą okolicznością, 
że wielkie śniegi, które w tych dniach spadły, utru­
dniły bardzo podróże, skoro jednakże inni członkowie, 
nie mieszkający w bliskości Środy na posiedzenie przy­
byli, to tóm więcój powinni się poczuwać do tego ci, 
którzy wchodzą w skład administracyi Towarzystwa i 
dl» tego podzielamy opinią walnego zebrania, które 
swe niezadowolenie z powodu ich nieobecności wyra­
ziło. Przy tój sposobności oddać należy uznanie skar­
bnikowi p. Braunkowi z Zielnik, który bardzo gor­
liwie zajmuje się ściąganiem składek tak bieżą łych, 
jak zaległych, o czóm mieliśmy sposobność przekonać 
się na posiedzeniu.

Przy obradach nad zaległemi składkami uchwalono, 
aby skarbnik powiatowy zrobił wykaz tych członków, 
którzy w składkach zalegli i spis taki przesłał odno­
śnym skarbnikom okręgowym z poleceniem ściągnięcia 
należności. Przy tój - sposobności nasuwa mi się na 
myśl niemiły wypadek, który jednakże poruszyć wy­
pada. Jeden z członków wezwany do zapłacenia za­
ległych składek kategorycznie oświadczył listownie, że 
z Towarzystwa występuje i zaległych składek nie za­
płaci. Usprawiedliwiamy poniekąd tego członka, bo 
wiemy, że go dotknęło nieszczęście, jednakże jeszcze 
nie w tym niezawodnie stopniu, aby już nic dla tak 
waźnój sprawy nie mógł poświęcić. Chętniój więc wi­
dzielibyśmy choć małą tylko składkę od tego członka, 
aniżeli jego całkowite wystąpienie. Spodziewamy się, 
że się jeszcze inaczój namyśli.

Postanowiono także, aby odtąd walne zebrania od­
bywały się po obiedzie pomiędzy 2 a 3 godziną, a nie 
jak dotąd przed południem, a to dla tego, ażeby dalój 
mieszkającym członkom ułatwić przybycie, jako tóż 
ze względu na niektórych członków miejscowych, któ­
rzy przed południem z trudnością mogą się tylko oder­
wać od swych obowiązków. Delegatami na walne ze­
branie poznańskie obrano proboszczy ks. Jaskulskiego 
i ks. Cichowicza.

W końcu posiedzenia poruszono znowu kwestyą, 
która już na przeszłóm posiedzeniu była przedmiotem 
obrad t. j. mówiono o tóm, czy nie należałoby stypen-

zellangasse 1. 3. Wyłożyłem zań pięć guldenów.
— A za ile odstępujesz mi owo malowidło na 

własność?
— To portret pański, nieprawda, niepodobna omy­

lić się. Wiesz co, bierz swój portret a zostaw mi pa­
nią Danae.

— Bodaj cię licho wzięło — zawołał znudzony 
Ryszard. Przyataję, proszę przysłić mi mój portet do 
domu, a z Danaą zrób, co chceaz.

— A jak będzie z ramami? — zapytał Salomon.
— Z jakiemi ramami?
— Obraz przysłany przez pana był oprawny, pani 

Danae zaś, nim sprzedała portret pana rotmistrza, ogo­
łociła go z ram. Ramy pańskiego obrazu warte coś 
także. Może znowu zabawimy się w zamianę. Wiele 
mam jeszcze rzeczy, które godne są uwagi pana rot­
mistrza, — między innemi piękną broń, karabele, pa­
łasze. ..

— Ramy daruję ci, mój Salomopie, broni nie 
potrzebuję, bo u mnie w domu jakby w zbrojowni.

— Salomon nie żąda darowizny i baczy, by niko 
mu nie stała się krzywda. Może znajdzie się u mnie 
coś takiego, czego nie ma w arsenale p. rotmistrza. 
O ramach już nie mówię. Spodoba się coś wielmożne­
mu panu, odstąpię mu za bagatelę. Do tój chwili nic 
jeszcze nie utargowalem, a u nas panuje przesąd, że 
powodzenie całego dnia zawisło od pierwszego intere- 
bu. Skoro pierwszy gość nie da nam utargować choćby 
nic nie znaczącój drobnostki, dzień cały dla nas stra­
cony. Dla tego tóż pierwszy odbiorca ma ten przywi- 
lój, że kupuje najtaniój.

Ryszard pozwolił zaprowadzić się Salomonowi do 
trzeciego pokoju zamienionego w pyszny skład broni 
wszystkich narodów całego świata.

Grupami spoczywały porozkładane egipskie, per­
skie i medyjskie przybory wojenne, miecze kształtu 
krzywych noży, wacblarzowate sztandary, luki, pan­
cerze w formie gitary, hełmy amazońskie, etruskie trą­
by wojenne. W drugiój grupie mieściła się starogre- 
cka broń, tarcze, tebańskie dzidy, krótkie miecze rzym-

dyatów zobowiąó do zwrotu odebranych stypendyów. 
Zdaniem p. . ., który-/tój sprawie dość obszernie mó­
wił, nie mo oa po takiój procedury. Żądanie re­
wersu od tych stypendystów, którzy przechodzą w za­
wód praktyczny, byłoby nieraz dla nich bardzo ucią­
żliwym. £'-• —' -- «•-’------■-«- - •pondy» np. filologowie lub inni, 
obejmują sw . ; r* uajwiększój części w obec bar­
dzo przykrych stósunków materyalnych, bo nie tylko, 
że początkowo nic albo bardzo małą pensyą pobierają, 
ale nadto walczą z długami, które w czasie swych stu- 
dyów porobili, gdy im stypendya wystarczyć nie mo­
gły. — Obowiązywanie więc takich ludzi w obec ich 
smutnych początkowo stosunków jeszcze nowemi re­
wersami, byłoby oczywiście dla nieb bardzo przykróm.

W skutek spóźnionój pory nie uchwaliło zgro­
madzenie nic stanowczego w tój mierze. My zaś do­
damy, że jakkolwiek słuszne były wywody p. T., aże­
by nie żądać od stypendyatów rewersu, to przecież nie 
wynika ztąd i tego tóż nie twierdził p. T., aby sty­
pendyaci nie mieli być członkami Towarzystwa Pomocy 
Naukowój. Owszem na stypendyatach dawniejszych 
cięży ten święty obowiązek, aby do Towrrzystwa na­
leżeli i w miarę swych stósunków kasę Towarzystwa 
zasilali. O ile jednak wiemy, nie wszyscy stypendyaci 
dawniejsi poczuwają Bię do tego obowiązku. Smutna 
to rzecz i nieusprawiedliwiona niczóm niewdzięczność, 
pociesza nas tylko, że są to wyjątki.

W końcu oddać winniśmy uznanie pezewodniczą- 
cemu p. hr. Grudzińskiemu, który bardzo gorli ■ ie pra­
cuje w tój ważnój sprawie, jaką jest Towarzystwo Po­
mocy Naukowej.

Wiedeil, 20 grudnia.
(Dalszy ciąg: rozpraw w Izbie deputowanych względem Rady 
szkólnćj gŁlioyjskiój. — Mowy Dunajewskiego i Gniewosza 
z jednej strony, a Kow Oskiego, Kallira, Szwedzickiego i Suess* 
z drugiój. — Interpelacya Chrzanowskiego. — Rozprawy na po­
siedzeniu 17 b. m. tyczące się Izb robotników? — Porażka ga­

binetu w dniu 18 b. m. — Obrady w Izbie panów.)
O Po mowie posła Czerkawskiego, którą w ostat­

nim liście wam podałem, przemawiał za przyjęciem 
proponowanój przez wydział budżetowy uchwały, żąda- 
jącój ścieśnienia zakresu działania Rady szkolnej gali­
cyjskiej, p. Kowalski w imieniu partyi świętojur- 
skiój. Mowa jednak jego była bardzo słaba, tak pod 
względem formy jak treści, i z małą uwagą słuchana 
przez Izbę, a tchnęła duchem denuneyatorskim choć 
w mniejszym stopniu niż przemowa ks. Juzyczyńskiego, 
o którój dawniój wam pisałem. Mówca donosił naprzód 
Izbie, ża gdy w sejmie galicyjskim sprawozdawca 
przedstawiał sejmowi w dniu 16 grudnia 1865 r. pro­
jekt statutu Rady szkólnój galicyjskiój, wyrzekł był, 
że wydział sejmowy układający ten projekt, wziął so­
bie za wzór urządzenie polskiój komisyi edukaoyjoój; 
z naciskiem nalegał, iż należy przyszłe pokolenia wy­
chowywać w miłości ojczyzny i w tradycyach narodo­
wych. Mniemał p. Kowalski, że taką denuncyacyą 
przedstawi w obec wiedeńskiego parlamentu w batdzo 
zlóm świetle urządzenia owój Rady. Dalćj w odpowie­
dzi na przypomnienie uczynione przez posła Czerka­
wskiego, że ów statut Rady szkólnój galicyjskiej został 
Pojęty i zatwierdzony przez cesarza i Radę państwa 
na mocy układu między deputowanymi galicyjskimi 
a rządem i ciałem ustawodawczóm, rzekł p. Kowalski, 
że to nie ma żadnej wagi, bo on przy tym kompromi­
sie nie był. Sofistycznym wywodem starał się udowo­
dnić, że statut ów powstał w sposób nie legalny i nie 
jest zatwierdzony przez ustawy państwowe, bo w tych 
oświadczono tylko wyraźnie, „iż ma pozostać nienaru­
szony.“ Następnie rozszerzał się w gołosłownych za­
rzutach, których bezzasadność już wykazano, iż Rada 
szkolna galicyjska krzywdzi narzecze ruskie w szkołach 
ludowych, prowadzi propagandę polską, a nawet 
w obec jawnego wszystkim składu Rady szkólnój gali­
cyjskiej — złożonej z namiestnika cesarskiego i jego 
zastępcy, z dwóch duchownych powołanych przez ce­
sarza, z reprezentantów sejmu i dwóch głównych gmin 
kraju, wreszcie z reprezentantów stanu naukowego 
i nauczycielskiego — śmiał wyrzec, że w nićj nie są 
reprezento .vane ani piństwo, a J kościół, ani społeczeń­
stwo, ani umiejętność.

Przed samem zamknięciem przez Izbę rozpraw — 
w skutek czego mieli przemawiać, z pomiędzy licznych 
po»łów zapisanych do głosu, tylko dwa; posłowie: pan 
Dunajewski przeciw rezolucyi, a pan Kałlir za nią — 
wniósł poBeł Razlag wniosek: , wzywa się rząd, aby 
sejmowi galicyjskiemu na przyszłój jego sesyi przedło­
żył projekt, któryby w ten sposób urządzał Radę 
szkółną galicyjską, iżby odpowiadała także potrzebom 
ruskiego plemienia i zas-'.dom równouprawnienia wy­
rażonym w ustawach zasadniczych.“

Za wnioskiem tym danym do poparcia głosowali 
także deputowani polscy, gdyż, jakkolwiek byt on nie- 
stósowny, albowiem teraźniejsze urządzenie Rady szkól-

skie, zdobne w pióra koszulki druciane i sarmackie 
pancerze łuskowate. Tam znowu zbiór galickich 
i teutońakich plecionych pancerzy, hełmów wy­
strzelających rogami, anglo-saksońskich berdyszów; 
tuż średniowieczne kołczany, czeskie gwiazdy, niemie­
ckie siekiery, saskie halabardy, krzyw’e jatagany i 
młoty żelazne, czeskie zbroje krzyżowców, maurytań- 
skie i saraceńskie karabele i lance, madziarskie sza- 
blice, cała jedna ściana okryta była bronią najnowszych 
czasów.

Ryszard uczuł się tu w swoim żywiole. Okiem 
znawcy przebiegał kosztowne żelaza, których na pra­
wdę pozazdrościł staremu tandeciarzowi.

Nagle spostrzegł brunatną klingę z zwykłą ręko­
jeścią i bez pochwy. Ujął ją w dłoń swoją.

— Aha, — zawołał Salomon uradowany — zna­
wca z pana, pominąłeś inną broń a wpadł ci włńśnie 
w oko istny brylant. Dawano mi już za nią dziesięć 
dukf tiw, lecz j>d piętnastu nie ustąpię.

Ryszard uśmiechnął się na to i zapytał Salomona, 
czy nie pozwoli mu odbyć z klingą małej próby.

Tandeciarz chętnie przystał i przyniósł na żądanie 
Ryszarda starą ciężką strzelb^, którą ostatni oparł 
w skośnym kierunku o ścianę.

— A teraz odstąp pan nieco.
Tandeciarz cofnął się i oczekiwał ciekawie roz­

wiązania zagadki.
Ryszard zawinął w powietrzu szablicą i spuścił 

ją na żelazną rurę strzelby. Rura rozpadła się na 
dwie części.

Zdziwienie tandeciarza było niesłychane.
— Na torę! To dopióro cięcie. Salomonowi nie 

zawsze udaje się za jednym zamachem przeciąć poma­
rańczę, a tu pan rotmistrz takiój dokazuje sztuki. 
Złoty pan rotmistrz. Nie, nie złoty lecz żelazny. To 
mi cięcie 1

— Szabla ta, odezwał się Ryszard, to najprawdzi­
wsza damascenka, między braćmi warta 100 dukatów.

— A niech Pan Bóg broni, protestował taade- 
ciarz. Powiedziałem, źe nie wezmę za nią ani mniój

nój galicyjskiej odpowiada zasadom w wniosku wyruszy®4 
żonym, obcięli okazać, iż pragną dyskusyi, któraby ( „oł»ł 
jeszcze jawniej wyświeciła.

W skutek postawienia nowego wniosku przez > 
Razlaga, przewodniczący p. Rechbauer otw* ipraW 
rzył za zgodą Izby napowrót rozprawy nad tyriii? 11 a 
wnioskiem. Pan Haniach, — niemiecki posęia"sz< 
z Czech, — jeden z najzaciętszych centralistów, „p Por 
zabrał głos, przedstawiając, że wniosek Razlaga nipech 
moża być przyjęty, gdyż uchwalanie ustaw urządzają¡c?-u’e 
cych rady szkólne krajowe należy według konstytuuj p'ec^ 
do zakresu działania rady państwa a nie sejmów kra b»'aW0 
jowych, w czóm się p. Haniach po części pomylił, gdy tóu < 
jakkolwiek stanowienie zasad co do urządzenia tycj^e“ 
władz szkólnych należeć może do rady państwa, urza r" G* 1 
dzeuie szczegółowe tychże władz przyznaje ustawa z^tórer 
sadnicza z 14 maja 1869 r. sejmom krajowym. Z swe lwie­
go w połowie mylnego twierdzenia wyciągał jeszcz 4° 
mylniejsze wnioski. Twierdził, iż statut rady szk. ga zaś p 
jest nadany tylko na drodze administracyjnej, iż radj®* . z 
państwa powinna go usunąć i na drodze ustawoda

>ić po 
płacy

* .1 i,
wezej w inny sposob radę szk. gał. urządzić i „prze. dziali
to porządek w G licyi zaprowadzić.“ Na te słowa Ila |n'eBie 
nischa, deputowani polscy i morawscy zawołali: „zró| Je jc 
naprzód porządek u siebieI staraj się, aby w twoin^0^” 
kraju (w Czechach) zapanowały porządek i sprawiealj ¡!UUiZ 
wość!“ Znieszany tóm p. Hanisch zakończył wkrótcijin0Że 
mowę swoją, a uchwała zaprojektowana przez p. liaz 
laga, przekazaną została na wniosek p. Herbsta wyidomc 
działowi budżetowemu do poprzedniego jój rozstrzafucbw 
śnięcia. . j ¿enie

W tymże dniu 11 bm. na wieczornóm posiedzeniu! praw
komisya budżetowa wniosła odrzucenie wniosku Kazia 
ga i Izba odrzuciwszy go przystąpiła do dalszych roz. 
praw nad rezolucją przez ten wydział zaproponowana 
żądającą ścieśnienia zakresu działania rady szkolnej ga

roku

¡ski 1 
rzajt)

Ucyjskiój. Nap zód otrzymał głos jeneralny mówca prze-kam
ciw rezolucyi, p. Dunajewski. Jakkolwiek prze­
mawiał z zwykłą mu wymową i zręcznością i w gło-ltylk 
sie jego było wiele silnych ustępów, jednak mowa jego' nej 
była więcój polemiczną niż zasadniczą, gdyż musi# 
walczyć z mówcami poprzednio głos zabierającymi.

Najprzód rozbierał, co spowodowało budżetowy wy 
dział do zaproponowania wspomnionój rezolucyi, która 
nie wchodzi bynajmniój w zakres jego dziali»uia. Wy- 
kazał, że jednym z powodów atakowania rady szk. gal, 
jest okoliczność, iż na jój czele stoi namieatu ik Golu-] 
chowski, który nie cieszy się oddawna sympatyą po­
słów niemieckich na lewicy zasiadających, który to łoi 
podzielają z nim namiestnicy Tyrolu (hr. Taaffe) i Dal- 
macyi (jen. Rodicz); z tego to powodu wydział budże­
towy obcinał niektóre wydatki potrzebne dla tych pro- 
wincyi, uderzał na ich instytucye. Dalój przedstawia 
mówca, że wydział budżetowy, jakoby dla rozerwania 
się przy nudnej swój pracy z cyframi, starał się pod
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sycać bezzasadne skargi kilku posłów, którzy się ns7a
protektorów ruskiemu ludowi narzucają, i wspierał ich w
ataki przeciw Polakom. „Mniemałem — rzekł przytóm 
że sztuka rządzenia zależy na łagodzeniu sporów, je­
dnaniu przeciwieństw rzeczywistych, a nawet zmyśloj w 
nych jak w danym wypadku; jakoż nie sztuką rządze- us 
nia państwem, ale sztuką burzenia państwa nazwaó w 
muszę owe podżeganie plemion jednych przeciwko drugim lu 
i rozrywanie całości.“ Pod względem formalnym mówca1 ró 
narzuca, iż wnioski o przekształcenie ważnych insty-, jj 
tucyi krajowych nie powinny doraźnie wychodzić a wy.| w 
działu budżetowego; w każdym innym parlamencie» w 
wnioski tak ważne stawiane są Izbie przez oddzielne 
wydziały do tego wybrane i po należylóm rozważeniu 
rzeczy. W tej tu nawet Izbie uznano to kilkakrotnie.
W ciągu rozpraw w tój Izbie nad budżetem czyniono 
tu zarzuty przeciw radom, szkólnym w wszystkich pra­
wie krajach, podnoszono przeciwko nim skaigi oparte z 
na faktach, czyż etawiano od razu wnioe.u o prze­
kształcenie tychże rad szkólnych? Przeciw ladzie 
szkólnój galicyjskiej nie słyszałem tutaj skarg uzasa- * 
doionych i opartych na faktach, iż pozwala szerzyć 
między młodzieżą książki niemoralne,! szkodliwe ety­
cznemu i duchownemu dobru młodzieży a 6kargi takie
rozwodzono tu przeciwko innym radom szkólnym. _
Ztąd wyciągnąćby można doraźny wniosek: że należy 
rady szkólne w innych krajach urządzić według rady 
szkólnój galicyjskiój. „Jeden z niemieckich posłów z 
Morawii, uważał za rzecz stósowną, uderzając na tak 
zwane przywileje rady szkólnój galicyjskiej przypom­
nieć gabinetom, iż za rządem jest cała masa ludności 
w Galicy»: Nie wiem dobrze, co chciał ów poseł przez 
to powiedzieć. Jeżeli rozumiał pod tóm włościan i 
podjął się wywołać krwawe cienia z 1846 roku jako 
ilurtracyą do tych zasad, które on za liberalne uważa,
— w takim razie życzyłbym dla dobrej sławy austrya- 
ckiego zarządu nie wywoływać takich wspomnień. . . 
Inny poseł (Hanisch) na dzisiejszóm porannóm posie­
dzeniu odpowiadając na zapytanie, dla czego przede-

ani więcój jak 15 dukatów i przy tóm obstaję. Zróbmy 
interes, panie rotmistrzu. Pan bierz szablę a daj mi 
za to obraz z ramami i dukata na rękę. Z taką sza­
blą strach mi spać pod jednym dachem.

— Wszak obraz ten zamieniłeś już za mój portret, 
odparł śmiejąc się Ryszard.

— Ol portretu pańskiego za żadne już nie wy­
dam pieniądze; przeniosę go do mojój sypialni. Pier­
wszy to raz w życiu spotykam człowieka, który mówi 
mi: Salomonie, to, co chcesz mi oddać za 15 dukatów, 
warte jest nie 15, lecz 100 dukatów. O, z takim 
kawalerem nie zejdę się podobno drugi raz w życiu 
i dla tego racz pofolgować prośbie Salomona i nie 
odbieraj mu swego portretu. Daj pan dukata i kwita 
z nami.

Ryszard naciśnięty uległ w końcu.
— Pozwolisz pan, że szablę zawinę w papier. Ode- 

szlę ją przez służącego do pańskiego mieszkania. Bógby 
dal, by odwiedziny pana rotmistrza nie były ostatnie. 
Gdyby pan rotmistrz miał się żenić, proszę nie zapo­
minać, że skład Salomona zaopatrzony w śliczne, gu­
stowne i rzadkie sprzęty domowe.

— O, ta> którą zamyślam poprowadzić do ołtarza, 
nie potrzebuje tego wszystkiego.

—- A więc pan rotmistrz chce się żenić z ubogą 
dziewczyną? Nie zgadłem?

Ryszardowi spieszno było opuścić tandetę, odpo­
wiedział przeto na zapytanie starca pożegnaniem.

Komu w drogę, temu czas. Niech Bóg pro- 
walzi kochanego rotmistrza. Nie chcę go już dłużój 
nudzić mojemi pytaniami. Salomon wiele wie rzeczy, 
o których ani śniło s:ę innym ludziom. Pan, panie 
rotmistrzu, jesteś z złota, nie — z żelaza, — nie, z stali 
damasceńskiej. Zostań takim przez całe życie i pa­
miętaj o tandeciarau Salomonie przy „Porcellaagasse“
1. 3, boć i on może być ci kiedyś użytecznym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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f9zystkióm uderzają na radę szkólną galicyjską, za­
biał krótko i węzłowato, że należy raz przecież zro- 

porządek w Galicy i. Otóż muszę mu powiedzieć, że 
Polacy od czasu jak biorą udział w tój Izbie w załatwianiu 
¡praw publicznych, pomimo odmiennego zapatrywania 
,jg na rozwój i ukonstytuowanie się państwa, popierali 

p0'gTavsze utrzymanie porządku. Lecz może ich pojęcie 
, porzą ku jest nieco odmienne od pojęcia posła z 
Czech. Muszę temu p. posłowi przypomnieć, że jeżeli 
Luje w sobie zdolność i siłę do robienia porządku, 
piech prcedewszystkićm zwróci się do Czech (brawo! 
brawo 1) i 6tara się o zaprowadzenie porządku i spo­
koju »»*' tVm wielkim, oszczędnym i wytrwałym naro­
wie" — ipsissima verba słynnego naczelnika lewicy 

tym wielkim, oszczędnym i wytrwałym narodzie, 
którego posłów nie widzimy jeszcze w tój wysokiój 
Izbie. T m miałby p. poseł z Czech właściwe pole 
jo dzi lania w celu przywrócenia porządku. Niech 
zaś pozostawi nam, abyśmy łącznie z naszymi kolega­
mi z Galicyi starali się sami o porządek w naszym 
kraju. Zresztą pojmuję jeszcze, jeżeli rząd, odpowie­
dzialny za porządek i mający odpowiednią siłę, pod­
niesie w razie potrzeby okrzyk o utrzymanie porządku, 
nie jeżeli pojedynczy poseł całemu, wielkiemu i ciężko 
dotkniętemu krajowi rzuca wezwanie do porządku, to 
muszę mu powiedzieć: szkoda, że ta siła głosu nie 
może zastąpić siły dowodów.“

Wreszcie p. Dunajewski przedstawiwszy, iż wia­
domość o zaproponowanej przez wydział budżetowy 
uchwale sprawiła bardzo przykre w całej Galicyi wra­
żenie, rzekł: „że reprezentncya kraju użyje wszystkich 
prawych środków, aby utrzymać to, co krsj w 1867 
roku otrzymał od cesarza.“

Jeneralny mówca za rezolucyą p. Kallir, izrael-
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ski bankier z Brodów, tłumaczy! się najprzód, że ude­
rzając na radę szkolną galicyjską, nie ma bynajmniej 
zamiaru atakować przewodniczącego w niój, namiestni­
ka hr. Gołuchowskiego, ani osób ją składających, lecz 
tylko samą instytucją. Twierdził, że radzie tej szkol­
nej nie chodzi bynajmniej o zakładanie szkół w ogóle, 
ale o zakładanie szkół polskich i polonizowanie szkół 
niemieckich; nauka jeat dla niój rzeczą podrzędną (za­
przeczenie z prawicy), a głównym celem wychowanie 
młodzieży na patryotów. Sejm galicyjski uchwalił na­
wet ustawę, mocą której w gimnazyura w B -odach 
miały być nauki wykładane nie w niemieckim ale pol­
skim językp. Cóż więc powinien uczynić rząd w obec 
fanatycznego dążenia rady szkólnój galicyjskiej do wy­
parcia języka niemieckiego ze szkoły? Na pytacie to 
odpowiada uchwała proponowana przez wydział bud­
żetowy.

Czyż p. Kallir oskarżając radę szkolną galicyjską 
o polszczenie szkół w Galicyi zapomniał zupełnie że na 
mocy rozporządzenia cesarskiego, kontrasygnowanego 
przez Cule ministeryum tak nazwane „mieszczańskie,“ 
zaprowadzony został język polski jako wykładowy 

jw wszystkich klasach szkół średnich galicyjskich, w u- 
niwersytetach krakowskim i lwowskim, a także w urzę­
dach i sądach, gdy poprzednio był zawsze wykładowym 
w niższych klasach szkół? Czyż zapomniał, że według 
ustaw nic rada szkolna lub sejm, le .z gmina orzeka 
w jakim języku mają być wykładane nauki w szaole 
ludowój? Czyż zapomniał, że Galicyą zamieszkuje na­
ród polski, a nie niemiecki, dla tego gminy zaprowadziły 
język polski w swych szkołach ludowych, a rząd zapro­
wadził w szkołach średnioh i wyższych? Dobrze o tom 
wszystkićm wiedział p. Kallir i z tern się zupełnie zga­
dzał jako z rzeczą konieczną i naturalną gdy zasiadał 
w sejmie galicyjskim. Dopióro gdy sejm uchwalił we­
zwać rząd o zniesienie woluo-handlowego okręgu bro- 
dzkiego, nie mającego dziś żadnego powodu bytu, a 
szkodliwego bardzo dla kraju, gdyż przemytnictwo 
z Brodów demoralizuje całą okoliczną ludność i nie 
mogą się podnieść ani sąsiedzkie miasteczka galicyjskie 
ani fabryki —• wtedy p. Kallir opuścił ławy sejmowe 
i zapomniał, że Galicja, w której się zbogacil jest kra­
jem polskim, a teraz oburza się w Wiedniu nie o to, 
że ją polonizują, bo polonizować polskich krajów me 
potrzeba, lecz o to, że jój nie gerinauizują. Mniema, 
iż się tóm zasłuży swój nowo przybranej ojczyźnie i 
z jój pomocą zdoła utrzymać haudel przemytniczy 
w Brodach. Takiego to potężnego środka chce użyć 
do tak małego celu!

Wystąpił jeszcze z kilku zarzutami przeciw radzie 
szkolnej galicyjskiej p. Szwedzicki z partyi świę- 
tojurskiej, a bezzasadność tych zarzutów wykazał po 
nim przemawiijący p. Gniewosz. Poczóm zabrał 
głos sprawozdawca komisyi budżetowej p. Suess.

Gdyby starał się udowodnić, iż szeroki zakres dzia­
łania dany radzie szkólnój galicyjskiój nie zgadza się, 
zdaniem jego, z odpowiedzialnością ministra oświece­
nia za cały zarząd zakładami naukowemi przed radą 
państwa — zdanie to, jakkolwiek nieuzasadnione jak 
to wykazywali poprzedni mówcy — nie miałoby w so­
bie nic wstrętnego. Ale pan Suess wołał za śladem 
p. Kallira i Szwedzickiego iść drogą denuncyacyi. — 
Najprzód zawiadomił Izbę, że książeczka, którą ma 
w ręku, znajduje się w biblioteczkach szkół galicyj­
skich, zapewne z wiedzą rady szkólnój krajowej. W ksią­
żeczce tój, noszącój napis „Siedem wieczorów,“ jest 
W siódmym wieczorze dla włościan nauka, którą tak 
z polskiego na niemieckie wytłumaczył: „Musicie wie­
dzieć, że przed stu laty, gdy w innych krajach wło­
ścianom źle jeszcze bardzo było, eajm polski wydał 
sławną ustawę, zwaną konstytucją 3 maja, mocą której 
włościanie, odznaczający się miłością ojczyzny, mieli 
być corocznie do stanu szlacheckiego podnoszeni itd.“, 
dalej w książeczce tój powiedziano: „i właśnie dla te­
go Polskę podzielono.“ W innej książeczce wydanój 
w Krakowie w 1872 r. pod napisem „Wieczory pod 
hpą“ jest drz woryt, jak ks. Józef Poniatowski wypę­
dził Ausiryaków z Galicyi.“ Ukazawszy te książeczki, 
dostarczone mu przez świętojurców, a bez żadnego do­
wodu, że pochodziły z biblioteczki szkólnój, sam przy­
znał, że nie możnaby na tym fakcie opierać oskarżenia 
przeciw radzie szkólnój krajowój. „Lecz — mówił da- 
iój — czy jaka władza w słuszny czy tendencyjny spo­
sób urząd swój sprawuje, można to osądzić, jeżeli się 
przypatrzy jój postępowaniu w jednój jakiój sprawie.“ 
Po tym wstępie rozwodził cię szeroko zestawiając ia- 
kta i daty w tendencyjny sposób i takowe fałszując, 
dla czego to rada szkólna krajowa nie Rusina, 
p. Antoniewicza, ale innego Rusina, p. Barewicza, mia­
nowała dyrektorem gimnazjum w Drohobycz/. W e­
dług jego mniemania, uczyniła to dla tego,: że p. An­
toniewicz należy do partyi „wierno-konstytucyjnój,“ a 
p. ^Barewicz do partyi polskiój, opozycyjnój. Mego 
mniemania swego niczćrn nie udowodnił, a zapomniał 
dodać, że p. Barewicz już poprzednio był dyrektorem 
szkół. Z całój tój sprawy jak i z wielu innych, mo­
żnaby radzie szkólnój zarzucić, że nie postępuje dość 
energicznie i zwleka odpowiedzi ,to na podania stron, 
to na zapytania ministerstwa. Lecz zarzut ten tyczył­
by się co najwięcój jednój lub drugiej osoby wchodzą-
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i cój w skład rady, a nie zasady i statutu, na mocy któ- 
i rego jest uorganizowanp.

Chociaż przedstawienie p. Suesaa sprawy droho- 
‘ byckiój zawierało wiele fałszów i niesłusznych eska- 
; rżeń rady szkolnej galicyjskiej, jednak minister oświe- 
; cenią p. Stremayr nie uczuł potrzeby wystąpienia w 
! jój obronie a przynajmniej odparcia fałszywych oska-
j rżeń, jakkolwiek on tylko jeden mógł po zamknięciu 
i rozpraw głos zbrać. To zamilczenie p. Stremayra 
; oburzyło deps towanych polskich, bo jakkolwiek może 
: sobie życzyć zagarnięcia w swają rękę władzy, którą 
i posiada dzisiaj rada szkólna galicyjska, jednak obowią- 
1 skiem jego było odeorzeć oskarżenia rzucane na urząd 
: należący do jego wydziału, gdy wiedział, jak oskarżenia 

te były niesłusznemu
j Gdy w końcu prezydujący podał pod głosowanie 

rezolucyą, żądającą ścieśnienia zakresu działania rady 
szk. gal., przyjęła ją większość Izby. Przeciwko re- 
zolucyi głosowali tylko deputowani polscy, morawscy i 
partya Hohenwarta.

Jakkolwiek ta uchwała Izby nie będzie miała na 
teraz i na dość długo żadnego skutku, 
jednak oburzyła ona całą delegacją polską przez swoją 
niesłuszność a więcój jeszcze przez sposób, w który 
tak niesłuszną uchwałę przeprowadzono.

Podczas rozpraw budżetowych jeszcze na posie­
dzeniu 9 bm. wystosował poseł Chrzanowski do 
rządu interpelacją, popartą przez całą delegacją pol­
ską a wzywającą, aby minister rolnictwa, do którego 
także należy wydział górnictwa, polecił wykonać w 
Galicyi kosztem skarbu bliższe poszukiwania górnicze 
celem zbadania głębszych warstw ziemi w tym kraju 
i wykrycia znajdujących się w nich bogactw mineral­
nych.

Interpelant przypomniał, iż sejm w r. z. uchwałą 
swoją zawezwał rząd, aby polecił wykonać poszukiwa­
nia geologiczne i górnicze w Galicyi, a na wezwanie 
to odpowiedziano sejmowi w rb., że ministeryum skarbu 
zarządziło już poszukiwania. Lecz interpelant wykazał, 
że minister skarbu polecił badać tylko pokłady solne 
ua wschodnio - północnym stoku Karpat w Galicyi 
wschodniej i jedynie w interesie tamecznych warzelni 
solnych skarbowych. Przytoczywszy to polecenie mi­
nistra skarbu, wykazywał potrzebę czynienia poszuki­
wań górniczych w całym kraju, tóm więcój, że poszlaki 
geologiczne wskazują, iż na płaszczyznach tak zacho­
dniej jak wschodniój Galicyi leżą miejsca właściwe 
do wykonania bliższych poszukiwań za pokładami wę­
gla kamiennego i innych użytecznych kopalin, a na 
te oszukiwania skarb państwa wydałby co najwięcój 
200,000 złr. Wreszcie przedstawiwszy korzyści nie 
tylko dla kraju ale i dla skarbu państwa z rozszerze­
nia jednego z ważnych źródeł bogactw narodowych, za­
kończył interpelacją w sposób następujący:

„Zważając, iż c. k. rząd nakazał wykonać dawniój 
kosztem skarbu państwa z wielką starannością poszu­
kiwania górnicze i głębokie świdrowania w Czechach, 
Morawii i Styryi, a przez to znalezienie tam pokładów 
użytecznych kopalin mianowicie węgla, dał popęd do 
rozwoju przemysłu w tyeh krajach, zważywszy, że byłby 
już czas uczynić co w tym względzie dla Galicyi, tóm 
więcój, że jest także nadzija, iż w ra ie pomyślnego 
rezultatu, żywszy ruch na kolejach żelaznych i powię­
kszony z nich zysk, umniejszyłby ciężar leżący skarbu 
a powstały z poręczenia przez państwo procentów od 
kapitałów użytych na budowę tych dróg żelaznych, — 
przez to zaś już samo stokrotnie zwróciłyby się uaklady 
na żądane poszukiwania górnicze; zważywszy, że bada­
nia zarządzone przez ministerstwo skaibu, nie mają 
żadnego związku z żądauemi przez kraj poszukiwa­
niami górniczemi celem odkrycia pokładów użytecznych 
kopalin, a szczególniój węgla kamiennego; — podpi­
sani pozwalają sobie wystosować do p. ministra rolni­
ctwa zapytanie: czy zamyśla p. minister polecić bliższo 
zbadanie stosunków geologicznych Galicyi ze stanowi­
ska górniczego oraz jak najrychlejsze wykonacie bliż­
szych poszukiwań i głębokich świdro.cań w odpowie­
dnich punktach.“

Po ukończeniu rozpraw budżetowych poruszono w 
Izbie deputowanych na dnoch jej ostatnich przed fe- 
ryami posiedzeniach 17 i 18 b. m. kwest, ą socjalną i 
kwestyą prawną. W skutek petycyi robotników wie­
deńskich o przyznanie im udziału w reprezentacji pań- 

‘ stwa, oddzielny wydział ro strząsający tę sprawę, przed­
łożył Izbie wniosek, żądający, aby rząd wygotował 

i projekt ustawy o „Izbach robotników.“ — Wniosek 
ten ogólnikowy nie roz trzy gał, czy Izby wspo- 
mnione mują wybierać reprezentantów do ciała prawo­
dawczego, jak wysyłają Izby handlowe, czy też mają 

j byó tylko władzami pojednawczómi w sprawach robot- 
i niczych? Wniosek ten wywołał w Izbie żywą dysku- 
’ syą. Pcseł Kronawetter, będący naczelnikiem 
i frakcyi socyalistów z pięciu deputowanych złożonej, 
i w obszernej mow;e wyłożył żądanie nie tylko zapro- 
i wadzenia wyborów bezpośrednich, lecz podatku pro- 
j gresyjuego o i dochodów i od spadków przy zniesieniu 
j wszysikich innych podatków, zniesienia wojska stałego 
i a zaprowadzenia milicyi czyli obrony krajowój i t. d. 
j Przyznając, że to wszystko jest dzisiaj prawie tylko 

teoryą, która jednak z biegiem czasu urzeczywistnioną
być musi, przedstawiał, że teraźniejsze rządy i koasty- 
tucye są tylko dla stanu średniego, który wywróciwszy 
szlachtę i duchowieństwo, sam chce panować nad 
wszystkimi, mianowicie nad stanem czwartym, nad 
robotnikami. Izba słuchała spokojnie tej mowy, na 
którą potóm odpowiadał p. Maksymilian Kubek 
i kilku innych z centrum i z lewicy, starając się zbijać 
teorye rozwijane przez p. Kronawettra, poczóm Izba 
odrzuciwszy wszystkie wnioski dalój idące, przyjęła 
wniosek wydziału.

Na posiedzeniu 18 b. m. z powodu sprawdzania 
wyborów kilku posiów z Wyższój Austryi, toczył się 
zacięty spór, czyli benefieyanei duchowni, posiadający 
dobra nieruchome, mają głos przy wyborach posiów 
z większej własności ziemskiój. Chodziło o tłumaczenie 
ustawy wyborczej z 1873 r. dość uiejasoój. P. Herbst, 
dyktator lewicy, usiłował w ten sposób wytłumaczyć 
przepisy tój ustawy, jakoby w nich odmówił no prawa 
wyborczego^ beneficyantom duchownym, którego dotąd 
używali, Środek Izby, prawica i ministerstwo byli 
przeciwnego zdania. Lecz chociaż gabinet dał tej 
sprawie polityczną ważność, chociaż mówca z prawicy 
p. Lienbacber w mowie pełnój ironii i zręcznych do­
cinków zbił twierdzenia Herbsta, a minister Unger, 
zdolny mówca i słynny profesor prawa cywilnego 
w całogodzinnój przemowie udowodnił, że benefieyanei 
posiadają czynne prawo wyborcze wedle teraźniejszój 
ustawy, — jednak 120 głosami przeciw 116 odmówio­
no im tego prawa, a przyjęto wniosek Herbsta. Za 
wnioskism tym głosowały skrajna lewica i lewica silnie 
obsadzona; przeciw zaś: centrum, prawica i Polacy. 
Powodem klęski było, iż wielu z centrum i prawicy 
rozjechało się już na ferye świąteczne, że niektórzy 
z prawicy pragnąc porażki gabinetu, wstr .ymali się od 
głosowania, nie bacząc że porażka ta nie Zachwieje

bynajmniój gabinetem, a obali korzystne dla nich pra- I 
wo. Niektórzy z świętojurców jak Pawlików, Szwe- j 
dzięki i t. d. postawieni w alternatywie między rządem > 
a Herbstem, wymknęli się z Izby aby nie głosować, j 

W dniu wczorajszym Izba panów odbyła posie­
dzenie, na któróm przyjęła prawie bez wyjątku budżet 
wydatków i dochodów na rok przyszły, według pro­
jektu uchwalonego przez Izbę deputowanych; uchwaliła 
także projekt ustawy powiększającej pensye wysłużo­
nych żołnierzy i oficerów, po;tóm przewodniczący jój 
ks. Karol Auersperg ogłosił, że rozporządzenie cesar­
skie odracza posiedzenie Rady państwa do 20 stycznia.

MIE M e Y.

ii- Berlin^ 23] grudnia. Dzienniki berlińskie 
w przededniu świąt zupełnie prawie puste. Narozwo- 
dziwszy się do syta nad przyczynami ostatniego prze­
silenia i zażądania dymisji przez ks. Bismarcka oraz 
nad procesem hr. Arnima i jego rezultatem, podają O; 
bccnie głosy i zdania prasy franeuzkiój o doniosłym 
tym drainacie.z Nie będziemy ich tu powtarzali, zapi­
sawszy już je w streszczeniu na innóm miejscu. Naj­
ważniejsza wiadomość jaką nam dzisiaj z Niemiec za­
pisać należy jest ta, że wedle Provinzial Corr. 
mi być sejm monarchii zwołanym na dzień 14 sty­
cznia. Tym sposobem obradować będzie sejm przez 
niejakiś czas wspólnie z parlamentem niemieckim.

Minister spraw wewnętrznych wydal w ostatnich 
dniach rozporządzenie, na mocy którego urzędnicy sta­
nu mają wydawać narzeczonym na żądanie świadectwa 
o wy8złych zapowiedziach w razie, gdyby odnośni du­
chowi przed udzieleniem kościelnego ślubu takowego 
zażądali.

Klerykalny dziennik wiedeński Vaterland do­
wiaduje się z wiarogodnego, jak twierd.i źródła, że 
w depeszy wystósęwanój przez ks. Bismarcka do hra­
biego Arnima znajdują się następujące słowa: „Car 
nie jest głową polityczną (le Czar n’est pas un homme 
politique), ale dobrze dla nas usposobioną.“

Biuro parlamentu obawia się, że po feryach nie 
zbierze się dostateczna liczba członków do prawomo­
cnego powzięcia uchwał, i z powodu tego zamierza po­
dobno marszałek Izby, p. Forckenbeck, przesłać ener­
giczne wezwanie do w szystkich opieszałych, ażeby obo­
wiązkom mandatu zadość uczynili.

R 0 S Y A.

Do Gazety Narodowej piszzą z Peters­
burga co następuje :

Jak ongi w Byz.ncyum arena cyrku była polem 
utarczek pomiędzy rozmaitemi stronnictwami politycz- 
nemi, tak obecnie w Palmirze naszej pólnocnój stała 
się takióm polem aula uniwersytecka. Chcę tu mówić 
o dwóch dysputach naukowych z dnia 29 listopada i 
6 bm. Podczas pierwszej, starli się słowiańscy z pań- 
stwowcami (zwolennikami państwowości), podczas dru- 
giój, adherenci klasycyzmu i teologicznych zapatrywań 
ministra oświaty hr. Tołstoja, z wyznawcami realizmu 
i pozytywizmu.

Pierwsza utarczka jaka zaszła z powodu obrony 
doktorskiej rozprawy przez A. Kotlarewskiego, dała 
tylko impuls do walki, lecz sama dość spokojnie się 
zakończyła. Kotlarewski, profesor dorpackiego uniwer­
sytetu, napisał rozprawę p. tyt. : „Starożytne prawa 
bałtyckich Słowian.“ Opierając, się na wywodach cze­
skich i polskich historyków, w piękuój przemowie, 
która poprzedziła dysputę, skreślił obraz walki ple­
mion niemieckiego i słowiańskiego. Mowę tę przyjęła 
licznie ^.gromadzona publiczność hucznemi oklaskamt.

Z cierpkiemi zarzutami przeciwko rozprawie Ko­
tlarewskiego wystąpił profesor Łamański. W słowach 
jego widoczną była gorycz i żółć. Łamański, który w 
îeszlym roku na posiedzeniu akademii ogłosił naszego 
Frycza Modrzewskiego jednym z największych myśli­
cieli, je.-t slowianistą, ale słowianistą rosyjskim, któ­
ryby pragnął samodz elnośei oddzielnych narodów sło­
wiańskich utopić w jednóm morzu rosyjskióm. Zarzuty 
jego dotyczyły naukowej strony rozprawy, ale jeden 
zarzut potrąci! o kwestyą dzisiejszego pansłowiaństwa 
i stał się powodem do sporów, które z auli uniwersy­
teckiej przeniosły się do miasta. Większości jednak 
młodzieży ostrość Łamańskiego nie podobała się, i ma­
nifestacyjnie oklaskami hucznemi powitała ogłoszenie 
Kotlarewskiego doktorem filologii słowiańskie .

W tydzień miała miejsce druga dysputa i wywo­
łała burzliwe spory. W. Sołowijew, syn znanego 
a wrogiego nam historyka, ubiegał się o stopień 
magistra filozofii. (Na rosyjskich uniwersytetach są 
cztery stopnie naukowe : rzeczywisty student, kan­
dydat, magister i doktor. Przypisek Redakcyi). Jest 
to młodiieniec prawie dwudziestoletni, ale zarozu-

Od granicy fraucusklój piszą pod dniem 
bm.:

Nader zajmujące są sprawozdania karlistowskie o 
ostatniój potyczce, stoczonój z przednią strażą jenerała 
Łomy. Karliści dokonali strasznego ataku na bagnety, 
zabrali jenerałowi Lamie, który poległ, i jen. Blanco, 
który znowu ciężko został ranny, ni mniej, ni więcój 
jak 3000 ludzi. Jaki był rzeczywisty przebieg tego 
starcia, rzecz to po części już wyświecona. Z 5000 
łudzi, na których czele postanowi! Loma zrekognosko- 
wać okolicę, wzięło w walce, o którój mowa, udział 
jedynie 2,500 żołnierzy, reszta była bezczynną. Straż 
przednia składała się z 300 strzelców, których całą 
winą, że posunęli się nieco za daleko. Skutkiem tego 
należało garstkę tę uważać za straconą. Jenerałowi 
Łomie żal było dzielnych strzelców i dla tego pospie­
szył im w pomoc na czele dwóch batalionów. Przy 
tój sposobności wysunął się aa koniu przed front wal­
czących i w chwili, gdy zachęcał wojsko do dzielnego 
natarcia, kula drasnęła go w piersi. Rana w pierwszej 
chwili bardzo lekka, rozogniła eię później i zniewoliła 
jenerała do położenia się dd łóżka. Dziś ma się o tyle 
łepiój, że nie zagraża mu najmniejsze niebezpieczeństwo 
a nie omyiimy się, gdy powiemy, że za dni kdka o- 
baczym go znowu w obozie. Tymczasem jen. Blanco 
ma pod swojóm dowództwem 10,000 żołnierzy, rozło­
żonych bądź to w San Sebastian, bądź w okolicy tego 
miasta.

W sprawozdaniach karlistowskich czytamy, że kar­
liści zabrali do niewoli 3000 republikanów. Sądzono, 
że tu mowa o owych 300 strzelcach, których raporta 
pretendenta pomnożyły swoim zwyczajem przez 10. 
Miał ich za straconych sam jenerał Loma, gdy wtem 
zjawia się w obozie komendant owej przedniój straży 
i donosi, że zapędziwszy się nierozważnie został okrą­
żony przez karlistów, a ponieważ przeniósł wraz 
z wierną drużyną śmierć nad niewolę, przeto rozdzielił 
strzelców na drobne oddziały, które z bagnetem w rę­
ku utoyowsły sobie drogę przez szeregi karlistowskie 
do pobliskiego folwarku. Dnia 10 b. m. usiłował nie­
przyjaciel zająć na prędce zaimprowizowaną forteczkę. 
Napróżno jednakże. Sądził, że napad powtórzy się 
w nocy. Noc jednakże upłynęła spokojnie, a skoro 
rozwidniło się, nie było już karlistów. Gdy się prze­
konał, że odstąpili od oblężenia, opuścił folwark i udał 
się nienapaetowany do San Sebastian.

Wszelkie dalsze operacje muszą być wstrzymane, 
jak donoszą z źródeł rządowych z powodu niegodziwe­
go powietrza. Ol dnia 14 b. m. pada śnieg, deszcz 
i grad. Do tego doliczyć należy niesłychane burze 
wraz z grzmotami i piorunami. Morze tak jest burzli­
we, że tylko większe okręty wojenne mają odwagę wy­
pływać z ’przystani.

. , . •___ • „ „ £ Doszedł nas już dekret, mocą którego marszałek
mi,.i y ogromnie i napojony zai-a ami ^, yj .v , Serraoo objął naczelne dowództwo nad trzema armiami:
go ojca. Przedstawił do obrony publicznćj rozprawę j
p. t.: „Kryzys filozofii zachodniej przeciwko pożyty- i 
wistom.“ Sam tytuł rozprawy brzmial aż nadto wojo- | 
jówaicżó, ażeby nie ściągnął licznych słuchaczy. Sala 1
była przepełniona. Najwięcój było uczniów z wyższych 
zakładów naukowych.

Po zarzutach obojętnej tróśoi, uczynionych przez 
profesora Sreźniewskiego, wystąpił z krytyką ścisłą i 
surową profesor Władisławlew i wykazał dysertantowi, 
że nie zrozumiał dokładnie ani systematów filozofi­
cznych dawniejszych, aai też charakteru pozytywizmu. 
Mowie tój wtórzono oklaskami zadowolenia, lecz do­
pióro zerwała się burza, gdy zaczęli rozpra vę Sołowi- 
jewa nicować De-Roberti i Lesiewicz, znani współpra­
cownicy pisma ścisłe naukowego Z n a u j e (wiedza). 
Da-Roberti nie mógł na<?et dokończyć swych zarzutów 
z powodu okropnej wrzawy. Gdy się trochę uciszyło, 
zaczął mówić Lesiewicz. Treściwa i piękna jego mo­
wa porwała nawet, przeciwników i zmusiła ich na 
chwilę umilknąć. Mówca porównał jasność doktryny 
pozytywnój z bałamutnością i niedorzecznością filozofii 
Hartmuna, którój sprzyja Sołowijew i zadziwił się mo­
cno, zk.d przyszło dysertantowi do głowy, żo pozyty­
wizm zaczyna już upadać w Europie. Wywody Lesie­
wicza wywołały burzę oklasków lecz jednocześnie o- 
zwały się sykania i gwizdania. Rozpoczęła się walka, 
oklaski jednak wszystko zagłuszyły. Było to zwycię- 
ztwo odniesiona przez młodzież nad zwolennikami kie­
runku hr. Tołstoja.

Polska literatura i historya widocznie zajmują tu­
tejszą publiczność, ponieważ prócz mn;ejszych artyku­
łów o rzeczach polskich po pismach czasowych poja­
wiły się w ostatnich czasach przekłady: Zamku 
Kaniowskiego Seweryna Goszczyńskiego Dzi- 
wadeł Kraszewskiego i Dersława z Rytwian Jeża, 
Połoński zaś, znany tu poeta, napisał cały poemat o 
Kazimierzu Wielkim.

W sferach rządowych panuje tu niezadowolenie 
z Potapowa. Pomimo ogromnej liczby aresztowanych, 
organizacja spiskowa nie przestaje być czynną, czego 
dowodem świeżo puszczono w obieg rewolucyjne pro­
klamacje. Mówią o powołaniu Szu wałowa do przewo­
dniczenia komisyi, która sprawą spisku się zajmuje.

F R Â O Y Â.

¡5> Pary», 21 grudnia. Dzieuniki| fraucuzkie 
przepełnione są komentarzami o hr. Arnimie i zapa­
dłym* nań wyroku. Wszystkie prawie z małemi wy­
jątkami biorą stronę ks. Bismarcka i wypowiadają bez 
ogródki, żc polityczna rola hr. Arnima skończyła się.

W dniu dzisiejszym miała być wniesioną w Zgro­
madzeniu narodowóm interpelacya dotycząca komitetu 
bonapartystowskiego. Z tego powodu był Wersal od 
samego rana wielce ożywionym. Tymczisem rozpo­
częto obrady dyskusją nad projektem o wolności nau­
czania w uniwersytetach, która trwała przeszło trzy 
godziny i do interpelacyi nie przyszło.

Wydział wojskowy miał, jak donoszą z Wersalu, 
nowe zrobić jenerałowi Cissey ustępstwo. Wydział 
obstaje bowiem przy podziale batalionów na cztery kom­
panie, ale chce dać ministrowi wojny dwa lata czasu 
na przeprowadzenie tój reformy.

Temps donosi, że prawa centrum zwątpiwszy o 
porozumieniu z lewem centrum zamierza użyć wakacyi 
Izby do porozumienia z najskrajniejszą prawicą.

Marszałek Mac-Mahon wyjeżdża w dniu jutrzej­
szym do Paryża wrsz z rodziną i zabawi tam przez 
całe wakacye Zgromadzenia narodowego.

Gazettp de F rance, najstarszy dziennik fran- 
cuzki, założony już w r. 1630, sprzedawanym będzie 
publicznie w dniu 31 grudnia. Nałożono nań cenę 
25,000 franków.

Emil Pórier zachorował obłożnie.
W dniu dzisiejszym mają nastąpić uroczyste obłó­

czyny córki p. Veuillot, naczelnego redaktora dziennika 
Univers, w klasztorze Nawiedzenia Panny Maryi.

HISZPANIA.
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północy, Katalonii i środka.
Jenerałowie Laserca, Lopez Dominguez i Jovellar

zajmą w czasie pobytu Serrana w obozie stanów ska 
i szefów jeneraluyeh. Rzecz ta cała jest raczej nomi- 
i nalną, niż rzeczywistą, S rrano bowiem był i dotych- 
‘ czas, choć przebywał w Madrycie, bezpośrednim prze- 
!' łożonym owjmh trzech jenerałów. Jesii zachodzi jaka 
j różnica, to w tóm, że pierw z stolicy przesyłał prezy- 
j dent rozkazy armiom, a dziś w Logrono pracuje nad 
S przędzą polityczną.
j Przyjazd marszałka niewzbudził bynajmniej zapału 
i w obozie. Oficerom po większej części, jak donosi 
i korespondent do N. Fr. Presse, obojętnóm jest, czy 
i będzie Serrano, czy rzeczpospolita; żołnierzom zaś 
• wszystko jest jedno.
i

SERBIA.
Śf Białogrótl, 21 grudnia. Białogrodzki ko­

respondent do wiedeńskiej Mon tagsr e vue podaje 
obszernemu ocenieniu obecne wewnętrzne położenie 
Serbii. Korespondent stwierdza, że wprawdzie skup- 
ćzyna odroczoną została, nie spełniły się jednakże na­
dziej ó tych, co w kroku tym widzieli sposób uspoko­
jenia umysłów. Wzburzenie jakie rozpoczęło się z u- 
stąpieniem gabinetu Marinowicza, dotąd nieusmierzone 
owszem wzmaga się a to tóm więcój, że walka stron­
nictw odgrywająca się dotychczas w łonie gkupczyny 
objęła kraj cały i wsiąka we wszystkie warstwy ludno­
ści. — Na domiar złego, pisze korespondent, wzburze­
nie podsycanćm tsywa z zewnątrz. Zwolennicy upadlój 
dynastyi Karageorgowiczów, po więkrzój części zamie­
szkali w Serbii austryackiój, uważają obecne konjun- 
ktury za pomyślne dla siebie;' są pewne wskazówki, 
że strounictwo to rozwija dziś nadzwyczajną czynność. 
Nie raniój oskarżają o intrygi naczelnika dawniejszej



rejencyi, czy słusznie, to inne pytanie. Korespondent
stwierdza, że p. Risticza źyjącego zdała od wiru świa­
towego obwiniaią w sposób bynąjmniój niedwuzna­
czny, że odegrał przy strąceniu gabinetu Marinowicza 
główny rolę choć tylko za kulisami, nie mniój podej- 
rzywają go, iż nie jest byn&jmniój przyjacielem no­
wego gabinetu.

Nie podlega wątpliwości, że nowy gabinet licznych 
i silnych ma przeciwników; nie prorokują mu tóż dłuż­
szego bytu i uważają go dość powszechnie za gabinet 
przechodowy, którego następcy zamkną dopićro właści­
wie przesilenie. Dalszy rozwój rzeczy zawisł przede- 
wszystkićm od skupczyny, usprawiedliwione są jednakże 
obawy, że p. Z u m i c z rozporządzać będzie jedynie 
małą większością i nie zdobędzie tak długo imponują­
cej większości, jak długo nie zechce zerwać stanowczo 
z polityką swego poprzednika. Wszystko jednakże 
mówi za tóm, że p. Zurnicz i jego koledzy gotowi są 
to uczynić.

Tutaj wszakże nowe korespondentowi przedstawia 
się niebezpieczeństwo. Stwierdzonym jest pewnikiem, 
pisze on, że opinia publiczna nastrojoną jest wrcgo nie 
tylko przeciw W. Porcie, lecz i nie ufa austryacko- 
węgierskiej monarchii. Nieufność do ostatniej przemi­
nie kiedyś, nienawiść jednakże ku Turcyi tkwi głęboko 
i zrosła się niejako z narodem.

OŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy od N. tal. 6 sgr. 10 u- 
zbieranych do skarbonki założonćj dnia 1 września.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I ROTOCZNIĘ. 

Poznaú, 24 grudnia.

— * Wszystkim naszym czytelnikom, współpra­
cownikom i przyjaciołom politycznym przesyłamy w 
dniu dzisiejszym staropolskim obyczajem najserdeczniej- ' 
sze życzenia: Do siego roku. Dzień dzisiejszy, to 
dzień radości w całym chrześciańskim świecie nie u 
nas tylko, gdy narodowość, język nasz w ucisku i ka­
płani w więzieniu.

W obec tego wszakże nie pozostaje nam nic in­
nego, jak tylko z ufnością w słuszność i sprawiedli­
wość naszćj sprawy czekać zgodnie a wytrwale wesel- 
szćj wilii pamiętni słów wieszcza:

„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei.“

— * Wybory miejskie. Dnia 28 b. m. odbędzie się w I. 
oddziale wyborców ściślejszy wybór między pp. Gerlaohem a 
Hartwigem. Co do zachowania się w obce tego wyboru naszyoh 
wyborców polskioh odbieramy pismo następujące:

„Komitet wyborczy miejski uchwalił, aby Polacy-wy- 
boroy z I. oddziału w wyborze ściślejszym między pp. 
Gerlachem a Hartwigem udziału nie brali.

Poznań, 4 grudnia 1874.
Komitet wyborczy miejski.

F. Dobrowolski, Dr. Łebiński,
przewodniczący. sekretarz.“

— *| Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy po 3 marki od panny Heleny Szuma- 
nownćj z Zielnik i od p. Pluoińskiegd z Trzebawia; L. 
Kurnatowskiego i Sp. 30 marek, Apolinarego Hofman z 
Jezior lj marki; Towarzystwo zaś Stella złożyło na tenże 
sam oel z przedstawienia amatorskiego tal. 28 sbr. 27 fen. 9, 
oraz resztę z obrachunku z ekspedycyą Orędownika sbr. 5 
i wreszoie NN. 4 marki za zlicytowanyoh 6 nowych fenygów 
i po 3 marki od pp. Romana i Władysława Komierowskioh 
oiaz Wojcieoha Jaróchowskiego.

— ’ Od Towarzystwa Stella odbieramy następujące 
sprawozdanie z przedstawienia amatorskiego, danego w zeszłą 
sobotę w teatrze letnim :

1. Dochód ogólny . . . 130 tal. 10 sbr. — fen.
2. Rozchód ogólny . . . 101 „ 12 „ 3 „

Pozostaje 28 tal. 27 sbr. 9 ten.
Kwotę powyższą przeznaczyło Towarzystwo po odbytćm 

posiedzeniu na rzecz budowy teatru polskiego.
Wyszczególnienie rozchodu.

1. Za zakupno sztuk do przedsta­
wień i potrzebnych materyałów 
do przepisywania ról itd. . .

2. Za wypożyczenie garderoby, su­
flerowi, rekwizytorowi, tryzye- 
rowi, inspioyentowi itd. . . .

3. Za odstąpienie teatru wraz z o- 
świetleniem i usługą itd. . .

4. Rozmaite przybory do garderoby
5. Muzyka za dwie próby i przed­

stawienie ................................ 21
Partytura doŁobzowian i ko­
szta na śpiew wraz z przepisa­
niem nót itd............................. 11

w cukierniaoh pp. Cichowioza i Starka przy Wrocławskiej ulioy 
oraz Sobeskiego w Bazarze.

— * Z tutejszej Izby handlowej występuje z końcem 
roku 6 członków. Wybór nowych naznaczony na dzień 30 mb. 
Komisarzem wyborczym jest p. Meyer.

— * Zakład stolarski p. Dittricha, naprzeciw fabryki p. 
Cegielskiego położony, jako tóż warsztat p. Schlottau, spaliły 
się dzisiejszśj nocy. Ogień miał w zakładzie Dittricha powstać 
około 2 godziny w nocy zapewne w skutek nieostrożności ter­
minatorów. Sir ży ogniowój i polieyi udało się ograniozyć po­
żar na obu tych warsztatach.

— * P. Adam Asnyk (Ely) bawi w mieśoie’ naszem.
— * Ks. Muszyńskiego, wikaryusza z Grabowa, ścigają 

obecnie władze listami gończemi. Ks. Muszyński skazanym jest 
za pełnienie funkcyi kapłańskich wbrew ustawom majowym na 
60 tal. kary odnośnie 20 dni więzienia.

— * Z Brunsbergi. Zeszłego,piątku udał się, jak donosi 
Gazeta Toruńska, dyrektor kancelaryi Czygan w towarzy­
stwie dwóch egzekutorów i ślusarza do Frauenburga, aby za­
brać ruchomości biskupowi skaz« nemu na grzywny za wykro­
czenia przeciw pruskim ustawom majowym. Ponieważ nie zna­
leziono pieniędzy, opieczętowano meble.

— * Cena lnu. Na jarmarku w Brunsberdze sprzedano 
Około 2500 centnarów lnu do cenie przecięoiowej 15 talarów.

— * Pp. Ferdynand Obtnłowicz, Franciszek Eber- 
hardt, Jan Radek i Józef Dura otrzymali w dniu 21 b, m. 
na uniwersytecie jagielońskim stopień doktora nauk lekarskich.

— * Stary Palacki, jak donoszą z Pragi, spad! dnia 18 
bm. ze wsohodów i mocno się pokaleczył na twarzy. Stan jego 
zdrowia jednak nie wznieca podobno obawy.

— * Stowarzyszenie polskie Siła w Wiedniu na pomno­
żenie swego księgozbioru da w dniu 26 bro. przedstawienie a- 
matorskie w teairze księcia Sulkowskiego, na którśm odegraną 
zostanie komedya Bałuckiego: Radzcy pana Radzcy; w 
międzyaktaoh danóm być ma przedstawienie czarodziejskie.

— * W Paryżu w d. 19 bm. odbyła się próba gazu i 
oświetlenia w nowej operze. Dość podobno trudno było do­
stać 'ńa tę uroczystość bilety, gdyż takowe tylko znajomym 
rozdawane były przez pp. Halanzier dyrektora, i Garnier budo­
wniczego opery. Oświetlony na zewnątz i wewnątrz wspaniały 
gmaoh, tajemnicze wywierał na ciekawych wrażenie; zdawało się 
żęto pałac z tysiąca :.ooy i jednćj. Wspaniała przedsień (vesti- 
bnle), arcydzieło rzeźby i malarstwa, obejmuje koloseke wschody 
marmurowe z balustradą porfirową. Freski wykonano przez p. 
Pili prot. szkoły sztuk pięknych.

Z przedsieni, rozchodzą się korytarze prowadząoe z jedaśj 
strony do lóż i krzeseł, a z drugiój do foyer, pomieszczonego 
na froncie gmachu. Rzeźby, stiuku i makatów co niemiara. 
Freski p.zez p. Baudry wykonane. Jeden zarzut do zrobienia 
— wszystko od złota kapie.

Sama sala, wielkością dawnej operze wyrównywająoa, ni- 
czćrn się nie odznacza, prócz bogatą dekoraoyą i złotem, oraz 
freskami p. Lennepveu.

Scena kolosalnych rozmiarów. Głąb sceny przeznaczony 
na silę tańców, — prawdziwe pieścidełko, ozdobione freskami i 
portretami najsławniejszych tancerek. W razie potrzeby, na 
wielkie przeustawiei.ia, zagroda między sceną a salą ma być 
zniesioną; w głębi ogromne zwierciadło, w którem cała sala się 
odbija. Można sobie wyobrazić, co to za eftekt.

D. 19 bm. zwiedziło operę kilka tysięcy osób. Wszystkie 
znakomitości izby, bez względu na stronuiotwa, wspólnie rozko­
szowały się widokiem tyoh okazałości. Sprawiono owaoyę panu 
Garnier budowniczemu opery. Program otwarcia jeszcze nie 
ustalony, — ohwieje się między Hamletem a Faustem. Stano­
wcza decyzya zawisła od pani Nillson.

— * Król wysp sandwicliskich Kalakua I., niedawno 
wyniesiony na tron przez parlament tamtejszy, bawi obecnie w 
Waszyngtonie, przyjmowany przez prezydenta i gabinet Stanów 
Zjednoozonych Ameryki. Król Kalakua poddaje się pod pro­
tektorat Stanów Zjednoczonych.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 grudnia Na­
rodzenie Pańskie; w kalendarzu słowiańskim Grzmisławy.

Wschód słońca o godzenie 8 minut 12,-zachód o godzinie 
8 minut 48.

Dnia 25 grudnia 1287 Tatarzy pędzą w jasyr 2i,000 pa­
nien. — 1620 śmierć Reinholda Heidensteina, dziejopisarza. — 
1706 zniesienie Moskwy w Przemyślu. — 1795 ukaz woiel ijąoy 
Litwę do Moskwy.

Pojutrze w sobotę dnia 26 grudnia Szczepana męcz.; w ka­
lendarzu słowiańskim Wrociwojs.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 48.

Dnia 26 grudni* 1389 śmierć Bodzęty arcybiskupa. — 1566 
ustawa dla ¡nflant. — 1655 Szwedzi uchodzą z pod Częstochowy.

W niedzielę dnia 27 grudnia Ja u a Ewang.; w kalenda­
rzu słowiańskim Radomyśla.

Wschód siońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 49.

Dnia 27 grudaia 1355 hołd Ziemowita, księcia mazowie­
ckiego. — 1499 potwierdzenie unii z Litwą w Krakowie.

W poniedziałek dnia 28 grudnia Młodzianków; w ka­
lendarzu słowiańskim Godzislawa.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 50.

Dnia 28 grudnia 15S7 koronaoya Zygmunta III. — 1806 
bitwa pod Pułtuskiem i Golyminam.

6.

3 tal. 17 sbr. 6 fen.

12 „ 8 M 6 »
34 „ 20 n __ n

3 „ 11 » 6 «

21 n 25 n — n

11 » 15 « 9 w

4 „ -

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Nakładem księgarni Jana Konstantego Zupań- 
skiego wyszło świeżo: Karola Libelta Filozofia i Kry­
tyka. Tom IV. Estetyka czyli umniotwo piękne. Część 0- 
gólna. Drugie wydanie.

7. Druki, afisze i bilety
8. Bileterom i afiszerom . .
9. Za obwieszczenia w pismaoh

Suma . 101 tal. 12 sbr. 3 fen. 
— * Teatr polski. Od dyrekcyi Spółki teatralnćj odbie­

ramy pismo następujące:
„Fabrykant pieoów z Wrocławia p. Karol Dirsohke

który w budująoym się teatrze Spółki naszćj zakładał kalory­
fery, nie tylko że nie przekroozył kosztorysu swego, ale w obec 
ogólnćj sumy tegoż 1333 tal. 23 sbi., przedstawił nam po wy­
kończeniu roboty rachunek niższy o 156 tal. 12 sbr., co niniej- 
szóm podajemy do wiadomośoi publiczności interesującćj się bu­
dowlą teatru i zaohowaniem się w obeo nićj rzemieślników. 

Poznań, 25 grudnia 1874. ,
Dyrekcya Spółki akcyjnój teatru polskiego w o- 

grodzie Potookiego w Poznaniu.
Dr. Łebiński. SŁTułodzicoki.

— * W miejsce noworocznych powinszowań otrzyma­
liśmy odp. F. Dobrowolskiego sgr. 20 na Towarzystwo po­
mocy naukowśj dla dziewcząt polskioh, oraz i tal. od p. F. 
Łozińskiego.

• * P. E. Wawrowski, nauczyoiel muzyki, zamierza dać 
podozas karnawału koncert na w. sali baz.rowój. Udział w nim 
wziąć mają uczący się w instytucie muzycznym pracz p. Wa- 
wrowskiego kierowanym. Czysty dochód z koncertu przezna­
cza p. Wawrowski na ubogioh miasta tutejszego. Bliższe 3Z0Z3- 
góly poda afisz; bilety zaś od dnia dzisiejszego są do nabycia

Obwieszczenie
dotyczące Łasy oszczędności.

W skutek przeliczenia wszelkich należności 
i zobowiązań kasy oszczędności i kasy lom­
bardowej na wartość złota, zostaną kasy te 
od 99 grudnia p. b. do włącznie 1« 
stycznia p. przyszłego dla publi­
czności zamknięte- Dla tych interesentów, 
którzyby w wspomnionyni czasie albo podnieść 
kapitały, albo wykupy załatwić chcieli, bę­
dzie kasa oszczędności i kasa lombardowa w 
dniach powszednich od godziny U do 
12 przed południem przystępną. (6738)

Poznań, dnia 22 grudnia 1874.
Magistrat.

Obwieszczenie.
Przedpłata na kuracyą chorych służebnych 
uczniów w tutejszym lazarecie miejskim 

irzyjmuje się nadal w kasie serwisowej na 
atuszu z rana od godziny 9—11 a z południa 
id godziny 3—5. (6663)

Przedpłata na rok 1875 wynosi

3 marki państwowe

— Warty wyszedł z druku No. 25 i zawiera: Samo­
dzielność książąt pomorsaich i „Zbrodnia“ pod Gąsawą r. 1227. 
(Dokończenie.) — Posag cały. Obrazek z warszawskiego życia, 
przez Aleksandrę Marczewską. — O wychowaniu kobiety. — 
Gawędka. (Dalszy ciąg).

— Niedzieli wyszedł z druku No. 12 i zawiera: Modli­
twa kościelna. — Na niedzielę IV Adwentu. Wyjaśnienie Ewan- 
g lii św. — Nauka katechizmowa o znaku krzyża św. — Ad­
went. -— Święte dziewezątko Akwilina (dokończenie). — O Wła­
dysławie Łokietku, królu naszym, co krzyżak iw pobił pod Pło- 
wcami. — Zamydlić oczy. - Ze świata.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 12 ¡zawiera: 
Kongres geografiozny w Paryżu r. 1875. — Król i Boadarywna, 
powieść historyczna B. Boleslawity, (o. d.) — Król Henryk VIII, 
tragedya w pięciu aktich Szekspira, przekład L. Ulrycha, (c.d.J 
— Sen i myśl, rzecz popularno-naukowa, przez dr J. Jensena, 
(dokończenie.) — Listy Juliusza Słowackiego. — Syn Znajdy, 
powieść ukraińska Piotra J. Bykowskiego, (ó. d.) — Tragedya 
rosyjskiego dworu, przez Jana Scherra, IV. Zrzeczenie się, V. 
Sąd karny, VI. „O Absalonie 1 synu mój Absalonie!“ (dokoń­
czenie.) — Z Kościuszkowskich czasów, przez Klemensa Kan» 
teokiego. — Literatura polska. — Bibliografia polska i zagrani­
czna. — Kronika artystyczna. — Wiadomości z kraju i zagra­
nicy. — Korespondencya od redakcyi.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 364 
i zawiera: Pociecha starości (drzeworyt). — Kroniaa tygodnio-

za każdą osobę abonowaną.
Abonujący mają prawo na wełną kuracyą

i pielęgnowanie zapisanego służebnego i ta­
kiego, któryby w ciągu roku miejsce jego za­
jął, oraz zapisanego uczuia, choćby takowi w 
przeciągu roku zachorowali powtórnie. 
Słozna ó, dnia 14 grudnia 1874

Sprzedaż konieczna.

Magistrat.
Obwieszczenie.

Dobra szlacheckie Bpeleawo (Brylewo) 
w powiecie Wachowskim położone, będące 
własnością mabletniego Leona Szcza- 
n i b. i ego, które w objętości 401 hekt­
arów 59 arów 70 metrów kwadratowych ule­
gają podatkowi łanowemu, a z których do­
chód czysty dla podatku łanowego na 1713,25 
tal., wartość zaś użytkową dla podatku bu­
dynkowego na 218 tal. przyjęto, mają być w 
celu wykonania przymusowego (5642)
dnia li stycznia 1ST5

przed południem o godzinie lOtćj 
w tutejszym lokalu sądowym (izba Nr. 15) 
drogą koniecznej subhastacyi sprzedane.

Leszno, dnia 15 października 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Nieruchomość w wsi Głównie pod Nr. 
21 położona, do Wilhelma Kuudt i je­
go żony Joanny z domu Koeke należąca, 
która z objętością 10 hektarów 5o lasek kwa- 
dratowyh opłacie podatku gruntowego ulega, 
podiug ustalonego czystego przychodu na po­
datek z grunta na 48 tal. 19 sgr. 6 fen. i 
na podatek budynkowy z wartości użytku na 
25 tal. podana, sprzedaną ma być w celu
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w [6477]

wtorek dnia 19 stycznia 1875
przed południem o godzinie 10

w lokalu król. Sądu powiat, w miejscu w 
izbie 13.

Poznań, dnia 3 grudnia 1874

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastycyjny.

Reyl.

wa. — Przegląd polityki zagranioznój. — Składki. — Jak tam 
wesoło (z drzeworytem). — Arabczyk (drzeworyt). — Resursy 
rzemieślnicze (dokończenie). — Osadozy w ziemi Mandżu (dalszy 
ciąg). — Typy galicyjskie (2 drzeworyty) — Kronika zagrani­
czna (dokończenie). — Szachy. — Rebus. — Kro ika paryzka. 
— Korespondencya ze Lwowa. — Eli Makower, powieść (dalszy 
oiąg). — Dzieje pewnego dyamentu, powieść (dokończenie). — 
Dodatek. Wit Stwosz, dramat Wincentego Rapackiego (ar­
kusz 9 ostatni i okładka).

Okowita: trz. się. Cena wypowiedz.—, wypowiedziani 
j — litrów, grudzień 17}--& płac, i ż., styoztń 17} pł. (52,5o 
1 luty 17} pl. i ż. (53,25), raarzeo 18 pl. (54,25), kwieć. 18} p(a( 
i (54,75), kwiecień-uiij 18} pl. (55,25), maj 181 plac, i $«<¡1

(55,50), ezerwieo 18} ż. (56,50), lipiec 19} (57,50) marek.
Okowita w miejscu (bez beczki) 17} żąd.

mmu BÖ POZKAMSA
dnia 24 grudnia.

BAZAR. Pągowskl i Potworowski z Królestwa Polskiego, 
pani Katamajska z Wargowa, Jagielski z Gniezna, Żół­
towski z Nekli, Jaraczewski z Lipna, Zielonacki z Kuroewa, 
dr. med. Asnyk z Krakowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Ponióski 
z żoną z Dominowa, pani Zakrzewska z córką z Osieka, 
Krasioki z Rokosowa, Rogaliński z Cerekwicy, Chłapo­
wski z Greifenbergn, J. Weisenbeiger z Lugdunu, Wendt z 
Pawiowa, Moszczeński Boi. z Jeziorek, dr. Reutt z Ino­
wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski z Gwiazdo­
wi*, Burghardt z Węglewa, Korasżewski z żoną z Bieżna, 
Ro3tkow3kfz Obredy, Drescher a GosDwic w Król. Polskim, 
Gaertig z Malinca w Król. Pol., Kundler z Pękow.i, Bore­
cki i Boennig z Wrześni, Winżawski z Śmielic, J. Słupski 
z Strzałkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z KobelDik, 
Schlichting z fam. z Rgielska, Słupecki z Królestwa Pol­
skiego, Rothenberg z Hamburga.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 listopada 1814 r.

Giełda bydgoska, 23 grudnia. 
Pszenica: 58-64 tal.
Żyto nowe 48-52.
Jęczmień: nowy 54-57 talarów.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 76—78 tal., wszystko per 1000 kilo wodle gj 

tuńku ■ wagi efektywnój.
Okowita: 17} tal. per 100 litrów 4 100 %.

iadz
,ÿreze
dn.

GieMa berlisasSi», 23 grudnia,
Pszenica: per 1000 kilo tv miej. 55-70 tal, wedle gatuj. 

ku żąd.; na grudzień 61} talarów, kwiecień-maj 189, —
czerwiec 190 marek plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 51-57 talar, wedle gatunk; 
żądano ; rosyjskie 51}-o2} talar, z kolei i franco dworca, nowt 
rosyjskie — talar., nowe krajowe 54-56 tal. franco z dworc; 
płacono; na grudzień 53}-} talarów, styczeń-luty 152, na wio, 
snę 149-148} p, maj-czerwiec 147}-147 marek pł.

Jęczmień por 1000 kilo w taiejsou 51—64 talaróą 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w laiejsou 54-64 tal. wedle gat. żąd, 
galicyjski 1 węgierski 55-58}, nowy rosyjski 56-60, pomorski W 
mekiemburgski 60-62}, wschodnio i zachodnio-prnski 57-61 tal 
z dworca pl.; ns grudzień 6t|-60j tal., grudzień-styezeń — tal, 
kwiecień-maj 173}, maj-czerwiec 170 marek płac.

Grocn te 1000 kilo do gotowania 65—78 tal., 
szę 59 - 64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — lal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej r sepio wy per 100 kilo w miejscu 17| tal. 

beczki pł., nagiudz. 18}-’/a„ kwiec.-maj 55.8 do 56, maj-czorwi«<
56.5 mar. pł.

Olej lniany per ICO kilo w oaiejssu 20 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsca 8} tal.

I
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2, Po’ 

z r
3, Po 

Z I
4, Po 

Z 1
5, R< 

cyi

as p*.

z
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nf
7, Oi

bej

loty«
Stós

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 p. pol.|Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.jPoc. mięs, o godz. Urn. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)jPoc. osob. ogodz. 4m. 10 p. poł. ! talarów. 
Poc. O3ob. o godz. 10 m. 14 wiecz.JPoc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 18 tal.I870 .’
----- sbr. płiO.; na grudzień 18 talar. 11-5 sbr., styczeń-luty WP’®
55.2 do 65, kwiecień-maj 57.1 do 56.9, maj-czerwiec 57. 4-2 m,
płacono.

ffląba. Berlin, 23 grudnia. Pszenna nr. 0 9-& -9 talar, 
ar. 0 i 1 8-¿-8 tal., rżana nr. 0. 8}-8 talar., nr. 0. i 1 7-&-Íśii I rt —

Ten tylko "pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas, 
Kolej Marchij sko - Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. lOm. 25JPoc. osob. 1-4 kl. rano g.
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 12SPoe. osob. 1-3 kl. rano g.
Poc. osob. l-4kl. pop. g. 5 m. 58JPoc. osob. 1-4 kl. po p. g.
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g.10 m. 52|Poo. mięs. 1-4 kl. wiec. g.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

*)

5 m. 3
10 m. 39
3m. 59
7 m. 54

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 9 m. 27

Poc. O8ob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g.

5 m. 4
11 m. 49
4 m. 4
7m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poo. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec, g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g.

5m. 45
11 m. 12
6 m. 55 

lim. 31

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
K/otoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny

s pora
e a

S dnia.

3 55 rano
4 — —
6 50 —
8 30 —
8 — —
8 10 —
6 40 po

— połud.
8 15 wie-
9 35 czo-

rem.

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . . 
Wągrówca. . 
Kurnika . . . 
Stęszewa . . 
Obornik . . . 
Krotoszyna . 
Ostrowa . , . 
Wągrówca . 
Wrześni . . .

pora
O dnia.bc i

6 45
7

30

rano

6|-
810 
9 15

POP
wie­
czór.

40

HANDEL, PH2EMTSL I 80SP0DARSTWÖ.

Gle-Msa pomnaiaBiiaa, 24 grudnia.
Pozntań, 24 grudnia. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 34’/» list zastawne 974 ćąd., 
4’/0 nowe listy zastawne 93| plac., listy rentowe 97| ż., akcye 
banku prow.ncyonal. 109 ż., 5’/0 oblig. prowinc. — ż., 6’/» 
oblig. powiatowe 1004 płacono, 5’/» oblig. melior. Obry 99f ż., 
44’/» oblig. powiat. 984 Ż4<T, **/» oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5*/0 oblig. miejskie — plac., pruskie 3£®/0 oblig. długu 
państw. 90} ż., 4% pożyczka państw. 99} ż., 44% konsol, po­
życzka państw. 105} ż., 3|% pożyczka premiowa 129 żąd., 6% 
pożyczka związku póln.-niem. — płac., polskie 4% listy likw, 
69 ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 1004 żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl lit. A. 165 żąd., akcye kolei march.-pozn. 
274 żąd., rosyjskie banknoty 94-£- pł., zagraniczne banknoty 99} 
plac., akoye Tellusa — plac., akcye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 77} p. i ż., akcye banku wsch. 
niem. produkt. — plao.

Zyto: cena wypowiedziałoś i regulacyjna 50, na grudzień 
50, grudzień - styczeń 50, styczeń-luty 15), luty-marzeo 149, 
marzec-kwiecień 149, na wiosnę 149 marek.

Wypowiedziano — ctr.
•j» owita: cena wypowiedziana i regulacyjna 17}, na 

grudzień 17}, Btyczeń 52,50 m., luty 53,25 m., marzec 54,20 m., 
kwiecień 54 m., maj 65,50 m., kwiecień-maj 55 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17} tal.
Wypowiedziano 15,000 litrów.

Poznań, 24 grudnia. (Sprawozdanie giełdowo.)
Stan powietrza: m:óz.

Żyto: spok. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — ctr.; 
grudzień 50 ż., grudzień-styezeń 60 żąd., styczeń-luty 150 pł. 
i żąd., luty-marzeo 149} ż., marzeo-kwiecień 1494 żąd., na wiosnę 
149 pl. i żąd., kwiecień-maj 149 pł. i żąd., maj-czerwieo lei 
marek żąd.

W Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego nabyć mo

żna za 15 sgr.

„Die Dolnische FMeitafle"
und die

russischen Staatsräthe 
und deren 

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen 
Meinung herausg. von der 
Gresammtheit der in der 

Schweiz ausässigen Polen. 
1874 Zürich.

GłeKda wspoelawsUo, 23 grudnia.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 12-13, średnia 

13|-14£, piękna 15-4, wysoko piękna 16-| tal.
Koniczyna biała: dowieź, mało; pośled. 14-16, średnia

17- 19, piękna 20-21, wysoko piękna 22-23 tal.
Żyto: per ¡000 kilo słabiój; na gradzień 51j-| p. w końcu 

— grudzień-styezeń 50| tal., styczeń-luty-,kwiecień-maj 148 
mar. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 63 talar, żąd., kwiecień-maj 185 
marek plac.

Jęczmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: por 1000 kilo na grudzień 56 płac., grudzień- 

styeseń —, kwiecień-maj 170 m i., maj-czerw.-----
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 17A- 

tal. ż.; na grudzień 17| tal., grudzień-styezeń 52 ż., kwiecień- 
maj 55 marek pł.

Okowita per 100 litrów cenymalozm.; wmielscn 17# tal 
żądano 17f talarów płacono; na grudzień i grudzień-styezeń
18- ¿r tal. plac., styczeń-luty-----tal. płac., kwiecień-maj 55.5
pł. w końcu 56 marek żąd.

Na toga

•t1 c ’S u .£ 3 
£ »
a M♦ • -ńtl

'Pszenica biała 
„ żółta

¿yto ....
¡Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

’ Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

2.
3
4 
6 
6

być ï 
czasu 
przep 
ustań 
i po 
nodsl 
Ea k 
min
śr<

1

W tal., sgr. i fen per 100 kilo
piękay średni pośl. towar.

tal. sr. fn. tai. sr. fn. tal. sr. 'a.
6 21 — 6 10 _ 5 20 —.
6 8 — 5 28 — 5 15 —.1
5 13 — 5 5 — 4 26 —
5 22 — 5 12 — 4 28 —•
5 28 — 5 18 _ 5 10 —•
7 5 6 25 — 6 5 —
8 7 3 7 27 6 7 2 6
7 27 6 7 ‘ 7 6 6 12 6
7 27 6 7 7 6 6 12 6

ismaa iele&ra&cæne* 
(Notowane z dnia 23 grudnia.)

»ZCaBECiar, 23 grudnia 1874,
Stsn powietrza: śnieg

I’szenioa: spok. 
na grudzień 62 
na kwiecień-maj 192

Żyto: spok. 
na grudzień 51 
na kwiecień-maj 148 
na maj-ozerwieo 147

Olćj rzep.: spok. 
na grudzień 17-^-

na kwiecień-maj 53}
Okowita: spok. 

w miejscu 17} 
na grudzień 18 
na kwiecień-maj 57 80 
na maj-czerwiec 58 80

Olćj skalny: 
na grudzień 3}}-

fSEffULKlW, 21 grudnia 1874. 
Stan powietrza: śnieg

Pszen. spok. 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejsou . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na grodz eń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwieoień-maj

knre i kura 
początk. i końcowy

61}
189

54
53}
149
148

18
18- 

65 50

61}
189

53}
148
144

18} 
56 -

— —56 50

na czerwiec-lipieci58

— 18 
1218 
10 57 
6058 40

Owies: spok. 
na grudzień 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.iist. z. 
Pozu. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczki1, turecka 
7% % Ruinuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta areb. 
Usp. spok.

co z 
cznć 
tajm 
uprt 
wini 
lub 
sanj 
glos 
zapî 
nik, 
opit 
do 
die 
kill 
den 

(
wyl
życ

włi
dzi
dit
zai
r»l
rzi
nii
ha

Z!
Ul
no

kurę
początk.

kara
końcowy

61} 60}

8} —
109} 109}
— 90}
— 93}
— 97}

185} 185}
77 77}— 108}
67} 67}
98â 98}

139 139
43} 43}— 32}
— 69}— 94}68¡

B
Największy, rzeczywiście najlepiej asortowany

Skład i Wypożyczalnia lut
u niżej podpisanych. Abpnament można każdego czasu 
pod nader korzystnemi dla abonujących warunkami rozpocząć.

(6505) M. Leitgeber i Spółka w Poznaniu.
Wina węgierskie
osobiście od producentów na Węgrzech 
zakupione, polecam po umiarkowanych 
cenach (6702)

R- Kadzidłowski
w Śremie.

llfrllSH
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez **

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
J. Morgensternaj Antykwarnia

Ł. baillßm. PÛZnan.j^âo -bycia w księgarni ¡antykwami E. 
wuiiiwi mj ■ vfciiuiif came,.» prZy Wilhelmowskićj ul. Nr. 18poszukuje < 

Starych kalendarzy. w dwóch formatach in folio po 20 tal. 
Victoria format 5 tal. (2419)

(Dodatek)



18 52’,50’ 
ltíí Płac

'• 1 żąć! 
ek. ■ Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 295.

Piątek dnia 25 grudnia 1874.

rodie

e gatus, 
9, maj,

gatunki 
«. nnw, 
dwora, 
na wio, 

teiar<5„

lt. ż;^(J, 
aorakii 
-61 tal, 
— tal,,

na P«.

adzwyczajne posiedzenie
81 fjrezentantów miasta w Poznaniu

"dn. 29 grudnia 1874- r.
po obiedzie o godzinie 6.

Przedmioty obrad:
1, Tyczy się abluicyi realnych uprawnień
’ księży.

Pokwitowanie rachunku masztalarnego 
z roku 1873.

3 Pokwitowanie rachunku podatku od psów 
z roku 1873.

i, Pokwitowanie rachunku wodociągowego 
z roku 1871/72.

5, Rozszerzenie praw obywatelskich, tyczą­
cych się głosowania i praw wyborczych 
w sprawach gmin, podług § 9 b. prawa 
z dnia 25 maja 1873 r.

6, Ponowne ustanowienie etatu kamelaryj- 
nego na rok 1875.

7, - Osobiste sprawy. (6757)
podp. Pilet.

Obwieszczenie1- bej 
;erwi«<

lotyczące wyborów dla Izby handl.
StósoWnie po §. 16 prawa z dnia 24 lutego 

18 tal 1870 mąją za prawnie resp. wedle losu wy- 
ń-lutvitępujących z >zby handlowej członków pp. 
t-2 uf 1. kupca Pawia Anderscha

2. radzę miejskiego L. Ananasa
3. kopca Seliga Auerbacha
4. kupca Tobiasza Friedmanna
5. kupca Henryka Hertz
6. kupca Wilh. Kantorowicza

być przedsięwzięte nowe wybory na przeciąg 
czasu trzech lat. Po uskutecznionym wedle 
przepisów publicznóm ogłoszeniu jako tóż 
ustanowieniu listy do wyboru uprawnionych 
i po zamianowaniu przez Izbę handlową na 
podstawie §. 12 prawa członka podpisanegb 
na komisarza wyborczego, wyznacza się ter­
min wyboru na (6753)

środę dn. 30 grudnia rb.
przed poł. od 10 do 12 godz. 

i po południu od 3 do 5 godz. 
w lokalu giełdowym (przy Starym 

Rynku, budynek wagi miejskiej) 
co z następującą uwagą podaje się do publi­
cznej wiadomości. Wybór odbywa się przez 
tajne głosowanie za pomocą kartek, które 
uprawnieni do wyboru osobiście oddać po­
winni ; głos wyborczy Towarzystwa akcyjnego 
lub stowarzyszenia może oddać tylko zapi­
sany do rejestru handlowego członek zarządu, 
głos każdego innego Towarzystwa handlowego 
zapisany tamże osobiście odpowiedzialny spól- 
nik, głos osoby płci żeńskiej lub osoby pod 
opieką lub kuratelę stojącej tylko zapisany 
do regestru handlowego prokurysta; kto we­
dle powyższego uprawiony jest do oddania 
kilku głosów, może wszakże oddać tylko je­
den głos wyborczy.

Członkiem Izby handlowej może być tylko 
wybrany, co skończył dwudziesty piąty rok 
życia, w tutej8zóm mieście zwykle mieszka i 
w rejestrze handlowym zapisanym jest jako 
właściciel firmy lub jako osobiście odpowie­
dzialny do reprezentowania Towarzystwa han­
dlowego uprawniony spólnik lub jako członek 
zarządu Towarzystwa akcyjnego lub Stowa­
rzyszenia; kilku spólników lub członków za­
rządu jednego i tego samego Towarzystwa 
nie może być równocześnie członkiem Izby 
handlowej.

Aż do ukończenia konkursu resp. podczas 
zawieszenia wypłat ustaje wedle § 9 prawa 
uprawnienie do wyboru i wybieralność od­
nośnej osoby.

Poznań, dnia 24 grudnia 1874.
Komisarz wyborczy

Meyer.
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OBWIESZCZENIE.
Taksacya budynków, celem zabezpieczenia 

ich od ognia przy stowarzyszeniu prowincyo- 
nalnem poznańskićm, oraz taksacya uszkod­
zeń budynków przez pożary częściowo do­
tkniętych, od *1 stycznia 1875 r. już nie przez 
burmistrza lub stanową komisyą szacunko­
wą, lecz przez znawców, na mocy § 20 do­
datku czwartego do regulaminu stowarzysze­
nia prowincyonalnego ku zabezpieczeniu od 
ognia z dnia 12 sierpnia 1874 (Dziennik urzę­
dowy prowincji poznańskiej strona 333 i 376 
Dziennik urzędowy regencyi bydgoskićj str. 
337 i 365) ku temu ustanowionych, odbywać 
się będzie. (6758)

Znawcami takiemi ustanowieni są dla obwo­
du miasta Pi znania:

1, p. Hesselbein, mistrz murarski
2, p. Pfitzmann „ _ „
3, p. Feckert mistrz ciesielski,
4, p. Frese „ „

Podaje to z tem nadmienieniem do wiado­
mości publicznój, że interesentom w celu za­
bezpieczenia budynków swych od ognia, po- 
zostawionem zostaje udawać się albo wprost 
do wymienionych znawców i porozumieć się 
z nimi co do wynagrodzenia ich za czynność 
swoję|, którą interesujący sami opłacać muszą 
albo zawezwać pośrednictwa nadburmistrza 
miasta, przesłaniu wniosków na ręce znawców.

Poznań, 22 grudnia 1874.
Dyrektor miejski stowarzyszenia 

prowincyonalnego ku zabezpieczeniu
od ognia.

Ii o ll 1 e i S,
nadburmistrz miasta.

“ Aukcja mebli
W poniedziałek dnia 28 mb. rano od 

9 godziny sprzedawać będę za zapłatą w go­
tówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozma­
ite meble jako to: kanapy, szafy, stoły krze­
sła, zwierciadła, komody, łóżka, i rozmaite 
rzeczy ze złota jako to: zegarki dla dam i 
panów, kolczyki, brosze, pierścienie itd futra, 
garnitury futrzane materye na suknie. (6759)

Mat Z, kom, aukcyjny.
Wielka aukcja

We wtorek dnia 29 mb. przed pułu- 
dniem od 9 godziny i po południu od 3 go­
dziny sprzedawać) będę za gotową zapłatą 
przy wilhelmowskim placu Nr. 17 z powodu 
wyprzątnięcia lokalu reszty przedmiotów z 
marmurn i alabastru, regulatory i inne 
rzeczy. [6760]

liatZę kom, aukcyjny.
BXXKEXm

W tr- W Ml

Znacznie taniej, a roni/** regularnie jak ces. urząd po­
cztowy dostarczamy pism cz( .owycli niepolitycznych w języ­
kach polskim, ni cm. i franeuzkim. Mianowicie polecamy:

B1BLIOTĘKA najcelniejszych utworów literatury Europejskiój. Kwartalnie 3 tomy 
wielkie 8®. Prenumerata kwartalna 2 tal. 7% sgr., dla prenumer. Kłosy lub Tyg. Ro­
mansów z franko przes. 1 tal. 10 sgr.

BIBLIOTEKA ROMANSÓW I POWIEŚCI, ćwierór. 1 tal. 15 sgr., z fr. przes. 
1 tal. 22% sgr.

BIBLIOTEKA WARSZAWSKA. Półrocznie 5 tal.
BLUSZCZ, ćwierćr. 1 tal. 20 sgr., z fr. przesyłką 1 tal. 27% sgr. z kolor, ryc. 

mód 3 tal., z przesyłką 3 tal. 10 sgr.
DZIENNIK MÓD krakowski, ćwierćrocznie 1 tal. 10 sgr., z kolorowanemi rycina­

mi 2 tal.
DJABEŁ, ćwierćrocznie 25 sgr., z franko przesyłką 27% sgr.
DORE, Pismo święte ¡Ilustrowane, kwartalnie 6 zeszytów, cena zeszytu 15 sgr. 

czyli ćwierćrocznie 3 tal.
ENCYKLOPEDYA podręczna Wiślickiego, kwartalnie 3 zeszyty, cena zniżona, za­

miast 1 tal. na 18 sgr. Cena za całe dzieło 7 tal. dotąd wyszły 32 zesz.
ENCYKLOPEDYA ogólna wiedzy ludzkiej, kwartalnie 1 tom. Cena zniżona dla 

abonen. Tyg. illustr. lub Wędrowca na 1 tal. 15 sgr. (Całość w 12 tomach).
ENCYKLOPEDYA powsz. mniejsza S. Orgelbranda w 10 tom. Cena zniż, dla 

abonuj. Bluszcz, Kłosy, Tyg. Romansów, z fr. przes. na 1 tal. 12% sgr. za tom.
ENCYKLOPEDYA RÓLNICZA składać się będzie 50 do 60 zeszytów. Dotych­

czas wyszło 23. Cena zeszytu 15 sgr.
KŁOSY, ćwierćrocznie 2 tal. 15 srg. z Biblioteką najceln. utworów 3 tal. 25 sgr.
KOLCE, ćwierćrocznie 1 tal. 15 sgr.
KACZKOWSKI Z. Pisma. Wydanie zupełne w 10 tomach. Cena za każde 2 

tomy 4 tal. 15 sgr. dla abon. Tyg. ¡Ilustrowany lub Wędrowiec 2 tal. 7% sgr., z franco 
przesyłką 2 tal. 12% sgr.

KRASZEWSKI, J. I. Zbiór pism. Ćwierćrocznie 5 tomów 2 tal. Dla dawnych 
prenum. Sobótki ćwierćrocznie 1 tal. 17% sgr. Pierwsza serya ukończoną zostanie w 
lipcu 1875 roku.

KRONIKA RODZINNA, ćwierćrocznie 1 tal. 6 sgr. (6508)
KURYER ŚWIĄTECZNY, ćwierćrocznie 1 tal. 5 .gr.
MUCHA, ćwierćrocznie 1 tal 20 sgr.
MATEJKI ALBUM, wielkie folio z 150 rycinami. Prenumerata na całość dla 

abonujących Kłosy. Tygod. romansów, Bluszcz obecnie tylko 9 tal. dla nie abonujących 
którego z tych pism 15 tal.

MUZEUM SZTUKI EUROPEJSKIEJ, ćwierćrocznie I tal 15 sgr.
NIWA. Dwutygodnik naukowo literacki. Ćwierćr. 1 tal. 20 sgr., z fr. przes. 2 tal.
OGNISKO DOMOWE, ćwierćrocznie 1 tal. 10 sgr., z przes. 1 tal. 20 sgr.
OPIEKUN DOMOWY, ćwierćrocznie z przesyłką 2 tal.
PRZEGLĄD POLSKI, ćwierćrocznie 2 tal. z przesyłką 2 tal. 7% sgr.
PRZEGLĄD TYGODNIOWY, ćwierćrocznie 2 tal., z fr. przes. 2 tal. 7% sgr.
PRZYJACIEL DZIECI (Warsz.), ćwierćr. 1 tal., z fr. przes. I tal. 5 sgr.
PRZYRODA I PRZEMYSŁ, ćwierćrocznie 2 tal.
RUCH LITERACKI kwartalnie 1 tal. 20 sgr. z fr. przes. 1 tal. 28 sgr. z pisma 

mi Krasińskiego, 3 tal. 18 sgr.
TYDZIEŃ kwartalnie 2 tal. z fr. przes. 2 tal. 10 sgr.
TYGODNIK ILLUSTROWANY, ćwierćrocznie 2 tal. 10 sgr., z przesyłką 2 tal. 

20 sgr.. z dziełami Kaczkowskiego, z franco przesyłką 5 tal. 2% sgr.
TYGODNIK RÓLN1CZY, ćwierćrocznie 1 tal. 15 sgr., z przesyłką 1 tal. 20 sgr
TYGODNIK MÓD, ćwie,rćrocznie 2 tal., z fr. przesyłką 2 tal. 7% sgr.
TYGODNIK ROMANSÓW I POWIEŚCI, ćwierćrocznie 1 tal., z Bibl. najcelniej­

szych utworów 2 tal. 10 sgr.
WARTA kwartalnie 1 tal., z fr. przes. 1 tal. 4 sgr.
WĘDROWIEC, ćwierćrocznie 1 tal. 20 sgr.
ZIEMIANIN, z franko przesyłką ćwiećrocznie 1 tal.
ZORZA. Pismo illustr. dla ludu miejsk. i wiejsk., ćwierćrocznie 1 tal.

M. Leitgeber i Spółka
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut w Poznaniu.

Zootrop czyli koło życiu,
najpiękniejsza zabawa dla doosłycb i dzieci, 
z 12 obrazkami. Jestto sztuczny aparat, w 
którym obrazki przedstawiają się jak natural­
ne, koń np. skacze, wiatrak się obraca, pary 
tapczą itd. Cena 1% tal. z pudłem 2 tal. 
Stosowną ta zabawa i dla towarzystw prze­
mysłowych, gdyż można przy tem dać naukę 
z fizyki o złudzeniach optycznych. (6457)

J. Chociszewski.
Poznań Ślusarska ul. 6.

Własnego wyrobu liny druciane i kono­
pne, popręgi elewatorskie, rzemienie do ma­
chin. uprzęże dla cugowców i koni roboczych, 
tekturę smołowcową, asfalt, pak zielony, po­
chodnie, węże gumowe, w. do gazu, w. spiralne, 

sznury do czyszczenia fuzyi, piaty gumowe z i bez 
płótna, węże konopne, przyrząd który sam 
olejem smaruje, szczotki do gorzelni, i t. z. 
szubry konopne, sieci we wszystkich rozmia­
rach, smarowidło do wozów najlepszego ga­
tunku w beczkach o %—3 centn. osełki 
mazurskie itd itd poleca [6744]

. Fabryka tektury, lin i rymarnia
Juliusza Schedinga nast.

skład i kantor Poznań Chwaliszewo 
przy moście.

Śniadanie dla dzieci.
Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 

cięrpiących na piersi i żołądek lub 
dotkniętych chorobą błędnicy i nie­
dokrwistości, jest najpożądańszem

RACAHOUT ARABSKIE
p. Delangrenier w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece 
F. dra. Mankiewleza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp.' Mikolaschai 
Trauczyńskiego. (55)

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (5256)

Ludwik Gelilen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Obok mego od łat 40 tve Wrześni istniejącego

handlu win, towarów kolonialnych i cygar
otworzyłem z dniem 20 m. b.

handel żelaza
hurtowny i cząstkowy.

Ręcząc za skorą i rzetelną usługę, polecam moje nowe 
przedsiębiorstwo łaskawym względom.

Konstanty Winżewski.

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u C6116)

___Józefa Radziejewskiego.
Warszawski magazyn obuwia

męzkiego i damskiego
bogato -w wyborowzo tox7cr«,x-y zaopatrzony

przy Wiliielinowskiej ulicy Xr. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego. (51i2|

ff. ANDRZEJEWSKI
Ludwik Sorauer,

Poznań, Stary Rynek
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Le Messager Orient
journal politique, littéraire et financier 

paraissant à Vienne (Autriche)
les mardis et les vendredis.

Prix d’abonnement :
Pour Vienne, l’Autriche, la Hongrie et fàllemagnet un an 
fi. 15, six mois fl. 8, trois mois fl. 4 — Pour la Roumanie,) la Serbie, 
la Suisse et l’Italie > un an 40 francs, six mois 20 francs, trois mois 12 
francs. — Pour la Turquie: un an 48 francs, six mois 24 francs: trois 
mois 14 francs. — Pour la France, l’Angleterre, la Grèce et l’E­

gypte t un an 50 francs, six mois 25 francs, trois mois 16 francs.
Un numéro à Vienne 15 kreuzer.

,, à Péntrager 40 centimes.
On s’abonne en adressant à l’Administration le montant par un mandat sur la 
poste ou par une traite sur un banquier, si la demande d’abonnement vient 

de l’étranger. (2844)
Le bureau du „Messager d’Orient“ se trouve dans la 

Josefstadt, Schmidgasse 5. Vienne.
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Pisma
Józefa Supińskiego.

Tom I Myśl ogólna Fizyologii Wszechświa­
ta Tom II i III. Szkoła Polska Gospodar- 
ta społecznego. Tom IV. Rozprawy treści 
społecznój. Tom V. Rozmaitości z portretem 
autora. Całe dzieło zawiera 1879 stron. 
Cena sklepowa 3 tal. 10 sgr. jest niesłychanie 
tania, mimo to na krótki czas zniżam ją na 
2 tal. Nie potrzeba zapewne dodawać że 
dzieło to jest pomnikowej wartości, a bez 
nauki gospodarstwa społecznego (ekonomii po­
litycznej) żaden naród nie utrzyma swej sa­
modzielności, a tem mniej naród w upadku 
ej nie odzyska, jeżeli tą nauką nie chce 

się zajmować. Książka ta powinna się znaj­
dować w ręku wszystkich światłych rodaków. 
Zamówienia pod adr. (9671)
J. Chociszewski, Poznań.

1O książek

gospodarczych
za lf tal. zamiast 6 tal. 1) Przyjaciel 
Pazezół przez X. Misiewicza 241 str. 20 
sgr. 2) Ranki Wiejskie przez Estko- 
wskiego 25 sgr. 3) Trzy nauki gospo­
darcze przez Łyskowskiego. 4 i 5) Dwa 
roczniki Piasta, pisma rólniczo-przemysło- 
wego, zawierające razem 692 str. 6) Ogro­
dnictwo dla użytku wieśniaków Polskich 
z 30 drzeworytami. 7) Rocznik Szkółki Nie­
dzielnej. 8) Zacni Elidzie ich pożycie, 
rozmowy, listy i nauki. Ułożył Jul. Starkel. 
470 str. Dzieło polecone przez Radę Szkólną 
Galicyjską. 24 sgr. 9) Kucharka Pol­
ska, zawierająca parę set przepisów kuchar­
skich dla młodych mężatek, kucharek i go­
spodyń. 10) Sledm Wieczorów. Opo­
wiadania z życia społecznego przez Józefa_ _ Tanie książki i Muzyka- 

11« l)ftałązkatdcrnlowa 2) llz.le- Supińskiego. Są to praktyczne książki, uło- 
dziczka Czarnolle. Powieści Wilkoń- ’ JL
skiej. 3) llzleduszyckl, Powieść z da­
wnych czasów. 4) Jadwiga. Obrazy Hi 
storyczne. Paryż 1845. 5) Uwagi nad Pa­
nem Tadeuszem A. Mickiewicza. 6) Trzy 
Wieszczby Lucyana Siemieńskiego. Paryż 
1841. 7 i 8) Pismo Zbiorowe Młodzieży Fol- 
skiej. 9) Berok Zapieczętowany. 10) Gu­
nie wieź, Tęsknoty ułańskie. 11) Ma­
dejski, Wiosna o zaraniu. 12) Zapomnia 
ne skrzypki moje. Cena sklepowa tych przed­
miotów wynosi blizko 6 tal., zniżona 1 tal.
10 sgr. (6672)

J. Chociszewski Poznań
Ślusarska ul. 6.

żonę przez pierwszorzędnych pisarzy. Śtóso- 
wne mianowicie dla kółek rolniczych. Tylko 
wcześnie zapisującym mogę dostarczyć. Ce­
na 1% tal. zamiast 6 tal. (6670)
J. Chociszewski, Poznań

Ślusarska ulica Nr. 6.

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
Epileptyczni

(mający wielką chorobę)
znajdą uzdrowienie. (6162)

Sposób leczenia nowy i właściwy.
Bp. Rnorr,

pozasłużbowy lekarz sztabowy.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów cddj- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti ii t- 
matycznych p Levasseura, 19 rue dc 'e 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Di', 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie .o- 
warów aptecznych pp. Gal lego i Spiessa.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

Zalecane w słabościach gardła, chry 
pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przaz palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. D et han, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

Papier

FAYARD^BIAYN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

II.

1

Szyn roily. I Stary Rynek

Vr. 11.

Warkocze. 1

1 
en detail. (5871)

1 Loki « 1

MIGRAINES ET rawrara
PAULL1NIA-FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem przeciw AEWTtAŁGIOM, GASTKAŁGIOM 
a szczególniej MIGHERfOM i gwałtownym bólom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym i wynizzezenlu. Działanie jej sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (59)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tem liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. przy ulicy de Londres No. 15. 
w Paryżu; w Poznaniu w apteee lira Mankiewicza. 

Mczem
nie leczy się kaszel, chrypka, bóle piersiowe, zaflegmienie itd. tak szybko i pewno jak 
przez używanie

szląskiego wyskoku z włoskiego kopru miodowego
Emila Szczyrby w Wrocławiu. Przy wszystkich chorobach dzieci jest wyskok ten 
skarbem domowym i znajdować się powinien w każdej familii, mianowicie zaś gdzie są 
dzieci (6653)

Wyborny ten środek jest jedynie prawdziwy do nabycia u
A. Diicliowsliiego,

Podgórna ulica 14.

WP* Epilepsla,
wielka choroba, 

kurcze piersiowe i żołądkowe,
usuwają się pod — gwarancyą — trwale. (5373)

Z zamiejscowymi listownie.

C. P. Kirchner,
Berlin N., Boyen-Strasse 45.

dawniej Pod Lipami 66.

Świadectwo.
lii

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Sina równiki i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają*.

Orłowski Co.
Skład skór (#445)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Balzam na odziębliznę
najlepszy środek do szybkiego usunięcia gu- 
zów z odzięblizny i zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry fi. po 5 sgr w aptece dr. Man
kiewicza. (5779/

Niniejszym zawiadamiam 
wszystkich interesentów, że 
księgarnia W. Kamień" 
skiego i Spółka w Po­
znaniu zostaje chwilowo beż 
prawomocnego zarządu, i upra­
szam takowych ażeby do czasu, 
w którym nowy wybór zarządu 
księgarni przez właścicieli tejże 
nie nastąpi i w pismach pu­
blicznych ogłoszonym nie zo­
stanie, z uwzględnieniem ni­
niejszego ogłoszenia od wypeł­
nienia wszelkich wobec księgarni 
przejętych zobowiązań wstrzy­

ma mać się zechcieli. (6626) Q 
Q Ludwika z Kamieńskich —

O6
□
o

Ooo
8

WARKOCZE, 
SZraiOAY,

LOKI, (464') 

TUPETY, 
PERUKI,

roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

J. Buchholz,
fryzyer teatralny.

13 Wodna ulica Ar. 13.

Awliicknera plasterek gojący i ciągnący*) mogę po­
lecić każdemu, co cierpi na podagrę lub darcie, jako nader wyborny 
środek. W skutek zaziębienia cierpiałem przez lat wiele na darcie,
“2=1 ™,Ojcierpi^niZeU moje" wtenczas dopiero ustało, gdym użył; pla­
sterka Gllocknera, Nasmarowawszy takowy na płatku, kła­
dłem je na nogi i zmieniałem co dwa dni; bóle ustały w kilku 
dniach a zwolna wyprężyły się żyły; obecnie używam plasterka 3 
tj godnie i jemu tylko zawdzięczam zdrowie moje.

Emil Richter, Chemnitz Faerberstrasse.

Q luli <1 Wika z Kamieńskich q 
Q Jerzykowska. q

Chemika dr. Hanck’a ozonizo- 
wany tran wątrobiany z dorszu Jw
12. po % sgr., doświadczony wielokrotnie u 
stiiihotników, w cierpieniach skrofulicznych 
itd. jest w Poznaniu jedynie do nabycia u 
aptekarza nadwornego dr. Mankiewicza.

.------------------------------na pudełku za-
Prawdziwy, w stępę! RINGELHARDT) opalony do na-

k-----------------------------s bycia pudełko
po 5 i 3 sgr. z Czerwonej apteki (A. Pfubl) w Poznaniu, 
Czerwonój apteki w Wy struci (Insterburg), ze składu 
głównego dla Górnego SzEąska: Rracnzclmarkt-apo- 
theke (Th. Czerwonka) w Wrocławiu itd.; fabryka 
w Gohlis pod Lipskiem. (3953)

NB. Bez przytoczonego powyżćj stępia plasterek nie jest 
prawdziwy.

IW Goto»« paletoty, ubiory, fu
tra, czepki, bieliznę i obuwie poleca

J. Urbankiewicz, (582°
Wilhelmowski plac Nr. 4 L piętro.

J. Elllcrt, jubiler i złotnik.
Wrooławska ul. Nr. 9. (2355)

poleca swój zakład wyrobów z złota i srebra 
w najumiarkowańszych cenach. Wszelkie nowe 
roboty jako też reparacje w tych przedmiotach 

B

Cierpienia pęcherza!
Wyborny przeciw temu środek po 1 tal. u

E, karig, Berlin, HausYoigteiplatz. prędko’ i starannie wykonane zostaną.

■ -, wszelkie cierpie­
li nia nerwowe, 
I każdśj chwili ustę- 
J Puj4 P° użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CR0NIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Manklewi- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 

I aptecznych pp. Gallego i Spteauaa. (41)

Cierpiący na ocasy
co cierpią na ciśnienie i tworzenie się flegmy w oczach lub u któijch 
pokazują się początki katąrakty, jako też cierpiący na słabość oez 
działać będą we własnym interesie, jeżeli się z góry udadzą do pana Stroińskiego 
w Wrocławiu (Ara Waldcnen 4,) który króla Fryderyka Wilhelma 
IV. uratował od zaniewidzenia, ponieważ u niego spodziewać się można 
nie tylko najpewniejszej i najprędszej pomocy lecz i oddawać się także pewności, że oczy 
nie będą spartaczone jak to gdzieindzićj tak często niestety się dziej'e. (6747)

Jedyna w swoim rodzaju, skuteczna woda jego na oczy jest prawdziwą 
do nabycia w Poznania uC. W. Pmulnianną, Wodna uli ca 4 i w 
.Landsbergu n. W. przez H. Łlcbeifa. [H23908]



■ & «
K. Iwanicki

baletnik z Warszawy.
Mam zaszczyt powiadomić W ^Pa­

nów i Panie że w dzień Nowego Roku 
1875: urządzam komplet ogólny 
na sali w hotelu Saskim ulica Wro­
cławska na który to moich uczni i sza 
nowmą Publiczność najuprzejmniej za­
praszam. Biletów dostać można w 
cukierni p. Starka Wrocławska ulica 

(6755)

(irwiii
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznań, Sapieżyńsltl plac 1.

PRAWDZIWY LIKIER BÉNÉDICTINE
Opactwa w Fécamp. (Francya)

Nr. 14.

Dzienne koszule
r »
» Jt
n »
»

Dzienne koszule
Koszule nocne
Gacie

Bielizna dla panów.
szyrtyngowe i szyfonowe 
z delikatnemi lnianemi przodkami 
z kolorowanemi przodkami. 
z haftowànemi przodkami . 
z francuzkiemi przodkami . 
z lnianemi i cienkiemi przodkami

mank etkami

od do 
tal, sg. tal, sg.

Dr. Pattison’a
wata przeciw podagrze
uśmierza natychmiast i leczy (5458)
podagrę i reuniatyzmy
każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy,

Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin 
„ mankietki............................................

Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul
Szkarpetki dla panów, para....................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

piersiach, gardle i ból zębów, podagrę w gło­
wie, rękach kolanach, darcie członków, bóle 
w grzbiecid i udach.

W paczkach po 8 sgr. i pól paczkach po 
5 sgr. Pani Amalia Wuttke, Wodna ul. 8/9

Czokolada
Française

zaleca się przez
absolutną czystość, pię 
liny wyrób i rzetelne 

ceny detaliczne.
Fabryki w Paryżu — Londynie — 
Strass burgu w Alzacyi. (6214)

Skład w Poznaniu u p. Ry­
szarda Fischer, Fryderyk, 
ul. 31, naprzeciw zeyaru poczt]

1 1 15
1 10 2 —
1 10 2 —
1 10 9 —
1 20 2 15
1 15 6 —

— 20 3 —
— 25 3 —

1 15 4
3 — 6 —

— 5 10 —
7$ 1 ““

1 15 9
— 25 3 —

1 20 10 —
— 20 3 —

1 — 2 —
1 — 25 —
2 — 30 —
1 10 10 —

10 3 —
10 5 —

ZAWIADOMIENIE.
Sławny Likier BónódWine tak ceniony przez pu­

bliczność, jest przedmiotem r( ych fałszerstw i naśladownictw, 
a najwięcćj za granicami Francyi. Osoby, które przywięzują 
do tego wagę, aby używać tylko prawdziwego Likieru czystego, 
Iwytwornego smaku i hygienicznego, raczą zwrócić uwagę na 
fałszerstwa obrzydliwego smaku i szkodliwe dla zdrowia. Za­
mieszczamy obok dokładny wzór naszych butelek opatrzonych 
pieczęciami i etykietami prawdziwego likieru Bóne- 
dictine. (48)

Wymagać zawsze etykiety na spodniéj części butelki, opatrzonéj w 
podpis: Dyrektora głównego A. Legrand ainó.

Skład główny w Fécamp (Seine Inférieure — France).
W Poznaniu dostać można w Cukierniach pp. Ci­

chowicza i Starka.

Angielskie magle kręcone

C1«

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane.......................................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe . . ,
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., hrylantin..................................
Majtki szyrtyngowe................................................................................

,, walisowe.........................................................................................
Spódnice..................................................... .....................................................
Spódnice z powłokami................................................................................
Penoiri...........................................................................................................
Czepki nocne ..................................................................................................
Czepki negliżowe . . ,..............................................................

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 tal.
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.

IŁołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

Koronki hafty w największym wyborze. -^3

(3483)

O

wyrobu uroda«..
robi i ma zawsze na składzie po jak najtańszych cenach

1 ““ E- «ildegansnatychmiast.
(6750) Vincenzstrasse 55.

$

Paryskie

Heliominiætnry
po cenie

nader umiarkowanej.
Zamówienia przyjmuje zakład foto­

graficzny B. Wechsel w Hotelu 
du Nord i księgarnia E. Calliera, 
Wilhelmowska ulica 18. [5561]

Handel szkła szybowego 
szklarnia i fabryka ram

M. Nowickiego & Griuiastla’
Poznań Jezuicka ul. Nir.

poleca: szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obrazów, zwierciadeł 
i fotografii. Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i na papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lichtarze żelazne 
całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, krzyże ołtarzyki do noszenia, figury 
na Bożemęki i cmentarze. Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich 
robót szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich. (6551)

M o i d i n g e r a
patentowane
piece do pokoi,

piece
salonowe

< Zaraz po Nowym Roku wyprzedawać będę niżćj ceny zakupnćj X 
znaczny wybór odłożonych ™

maf.ai»vi linii

regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)
do gotowania

dla niniejszych pomieszk
w wielkim wyborze poleca

X materyi kolorowych jedwabnych
X na suknie wieczorkowe także i wszelkie grenadyny.
X Zwracam zaś głównie uwagę szanownym Odbiorczyuiom na mć

zawsze wielki zapas
gotowych sukien, szlafroczków’ i w ogóle 

ubiorów damskich
po bardzo tanich i przystępnych cenach. (5120)

F. Bogusławski,
5 przy Nowćj ulicy 5 w Bazarze.S. J. Auerbach.

ooooooocxxxxxxxxx:
Szanowną publiczność zawiadamiam niniejszem, iż z wtorkiem dniem 22 b. m. rozpocznę 

wyprzedaż niw lagrowych z mego nowo wystawionego browaru imrow^go.
Zamówienia przyjmuje kantor mój przy ulicy Wrocławskiej pod Vr, 32. 
Równocześnie pozwalam sobie donieść, ze sprzedaż ]>1R moich lftg^FOWycll, oraz 

niw moich Poznańskich pojeiłyńcżych i dubeltowych na butelkach powie- 
Oskar Buttel i Spółka przy ulicy Wrocławskiej pod Nr. 18;rzyłem panom

Odnosząc się do powyższego ogłoszenia, polecamy 
najwyborniejsze piwo lagrowe 100 butelek za 10 marek

piwo Poznańskie pojedyńcze 100 wielkich butelek za 10 marek, 
piw$ Poznańskie dubeltowe 100 wielkich butelek za 20 marek, 

wyłącznie’butelek. Począwszy od 15 butelek uskuteczniają się przesyłki miejscowe bezpłatnie do 
domu.

Oskar Buttel
Skład piw i browaru Stocka.

IVWX’ '"-Ai

Berlin, 23 grudnia.

NiemieoKie psprér?.

isk. poż. ukonsolid. ¡4$ 
ito dito dito ¡4 
igi długu państwa ;3$ 
na. poż. pańs. z 1855 3 
ty zast. wschodnio 
ruskie

dito 
duo

.zast. pozn. (nowo)
* dito azląskie 
¡to lit. A. 
ito nowe 
ńodnio-pru3kk 

dito

1051 p.
991 P- 
901 P- 
1281 P-

dito 
dito 
dito 
dito

y rent, poznańskie
dito pruskie 
dito Bsląskie

II sery» 
nowe 
ditto

3ł
4
4$
4
3$
4
4
s$
4
4ł

86i P-
— P. 
1021 p. 
93$ p.
— P-
— ź

86$ p. 
95$ p. 
Io0$ p. 
105$ p.
100$V
«7$ p. 
97$ p. 
371 p.

Akcye bankowe.

sko-maroh. bank 
ós. stowarz. bank, 
o dito kasowe 
Ú3. bank lombard. 
Łw. bank dyskom

183 p. 
82$ p. 
29ó p.
H p-
(871 p.

Wrocł. prow. weksi. 4 66$ p.
dito wekslowy 4 76$ p.

ent.r. bank hudowl. 5 54 p.
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 103$ p.
Niem. bank Union. 4 75 p.
Gotajski bank kredyt. i iîîj jí-
Kwiieckiego Sp. bank 5 - 58 p.
Meinigski bank kredyt. 4 94$ p.
Austryaok.zakład.kred. 5 139-$ p.
Austr.-niemiecki bank 4 86$ p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 77$ p.

dito dito produk. 5 10 p.
Poznańs. bank prowino. 4 108 p.
Pruski bank 4$ 166$ p.
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 6 791 p.
Szląskie stowarz. bank. 4 109$ p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 97$ p.
Stowarzysz, immol. 4 89$ p.
Dortmund Union (stare) 5 30$ p.
Huty Hoerder 6 75 p.
dito Laura 5 134$ p.
dito Lauohhammer 5 47$ p.
dito Marienhiltte 5 65 ż.
dito Massener 4 37$ p.
dito Redenhiltte 5 25 n.

Berln. Passage. 6 ¡20$ p.

Akoye zeklsdowo 1 obligaoye kole'
żelaznych,

Bergsko-marohijska 4 34$-$ p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 69 p.

dito szozeoińska 4 144$ p.

r Paryż — Londyn i Strassburg w Alz, ™
M ma zaszczyt donieść niniejszćm uniżenie, że główny skład swych Za 
JK najrenomowańszych gatunków (M.60Xl.) M,

& czekolady, kakao i proszn kakaowego a
O powierzyła panu (6346) O
w l£vKKai*fll«fewi Fisrlaer. wv Ryszardowi Fischer,
w Fryderykowska ulica Nr. 31, naprzeciw zegaru pocztowego.

Kawa figowa,
której zalety podnosi „Wiener Mediciiiisciie Presse“ w Nr. 
45 z dnia 8 listopada 1874, z fabryki (6666)

Andre Hofer’a
w Salzburgu (Austrya) i Freylassing (Bawarya) jest w 
prawdziwym niesfałszowanym towarze do nabycia we 
wszystkich prawie handlach towarów kolonialnych Poznania.

. Kapelusze filcowe, cylindry i składane francuzkie, 
¡Najnowsze czapki zimowe, 
j Krawaty i CllUStki jedwabne francuzkie,
Koszule hiale i kolorowe paryzkie odznaczające się znako­

mitym krojem,
Koszule białe nowego systemu — otwarte, i wszelkie rzeczy 

1 “negliżowe,
Gotowe szynele i amerykanki,
Szlafroka i ubiory negliżowe, (6684)
Biery do podróży,
Kalosze gumowe rosyjskie i t d. polecają po cenach umiar­

kowanych

Au &L Bieliński
Wilhelmowska ulica Nr. 13 (obok król, banku.)

ÍMpAukeya bydla^Mi
4vll rozpłodowego.rozpłodowego.

Z powodu zwinięcia trzody mają być publicznie sprzedane naj- I 
więcćj dającemu w poniedziałek dnia 11 stycznia 1875 J 
r. przed południem o 1O godzinie (6746)

ig z tutejszej oryginalnej holender- ||
S sklej trzody pełnej krwi a
B3 zdatne do rozpłodu i młodsze buhaje jako tćż partya młodych jałowic. I

Dominium f»r. Bisdiwitz a. W. pod Wrocławiem. @
g* Urząd gospodarczy. g

•»a4! J

papierów na giełdach berlinshléj 1 poziiaiishléy
B. zesko-grai 

alioyjska Karo i Lud.
Ha!łs.-żóraw.-gub? sk. 
Kolćj Rudolfa 
iiarenijsko-poznańska 
Górnossląs, kol.lit.A.G. 

G»lO iit.B
4ustr.-frano. kolćj pań. Aujtr. pum. «—

■ ito poł. państ. (Lomb.) 
WsehodnicpruBka kol.

południowa 
K 4. po praw. brz. OdÓ 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolśj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p

Ö 33 p. t
5 109$-$-$ P
5 23$ pi.
4 66$ p.
4 26$ p.
3$ 164 p.
3$ 150$ p.
5 185$ p.91 1 9.
5 77-$ p.
4
4 38$ p.

l7> 117 p.
5 32$ p.
5 103$ p.
4$ 101$ p.
4 — P-
O 90 p.
6 21 p.
5 57$ p.
5 59$ p.

dito

Zagraniczne papiery.

pożycz, nowa 86$ p.
1001 p. 
103$ p.

MVIIOU w rioore, irsbpzo I pâpîsraoh.

¡szL
1

ie noty bank 
• wekslowe 
lombardowe

5 131 P-
5 18$ i
1 11$ p. 
81* P. 
94* pł. 
814 P-
6 
7

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino.
Szląskie stowarz. bank.[4

Poznan, 24 grudnia.

Listy rentowe I zastawne.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854, 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pole, listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

68$ p. 
63$ p. 
109 i. 
116$ p. 
108$-$-$ 
951 P- 
162$ n. 
169$ p.

86$ P- 
p. 

79$ p. 
69$ ż. 
103$ p. 
97$ p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3$
4
4
5 
5 
4$
4
5
3$
4

97$ ż. 
93$ i 
97$ ż.

P-
100$ ż. 
98$ ż.

ż.
— ż. 
96 p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank. 14 188 ż.
dito dysk, komand. (5 ¡476 p.

Dnia 8 stycznia 18 75 początek I klasy
król. pr. 151 loteryi państw.

Do niej sprzedaje i rozsyła losy u- 
działowe: [H. 15353] (6544)

V, ’/, '/« % V,,
marek 58, 29, 7’/a, 4, 2, 1,
za zaliczką lub przesłaniem należytości. i! 
Handel pap. państw. Max Meyer, 

Berlin, Leipzigerstr. Nr. 37.
1 i najst. interes loteryj. pruski założony 1855'

Rękawiczki giasowane
dobre o dwuch guzikach para po 17$ sgr po­
leca w najpiękniejszych kolorach Wilkom 
Neuländer Rynek 60 naroźnik-Wrocla- 
wskiej ulicy. [67(52]

. Wielki wybór miechów do zbo- 
za bez szwu i ze szwem od 7$ sgr. 
począwszy poleca skład płótna i miechów

Salomona B ęek.
Rynek 89, (6749) ■

Dla dóbr ziemskich,
które poszukują zdolnego rachmistrza i 
buchhalterą, obeznanego w gospodarstwie 
i zaopatrzonego w chlubne rekomendacye, 
jestem w stanie takowego polecić, który bę­
dzie w stanie godnie z powierzonych mu obo­
wiązków się wywiązać. Wiadomości udzieli

[6743] Jaenike, 
taksator sądowy i honitor przy Ogrodowej ul. 13.

Przygotowanie do [6742]

zawodu bankierskiego
lekcye buchhalteryi podwójnej i rachunko­
wości kupieckiej udziela

Rechtęr,
Strzelecka ulica Nr. 19 *11. piętro. 

Zastać można od 2—3.

W Młodasku
pod Byty nie m jest

150 tucznych 
skopów

_=_________na sprzedaż. (6719)
Osiedliłem się w Wrocławiu Schuhbriicke 

Nr. 70 I piętro, konsultacye codziennie od 9— 
12 i od 2—5 godz. (6720)
_____ W. Rembowski, prakt. dentysta.

Wielkie pomieszkanie na 1.8, 
j piętrze stosowne na lokal handlowy jest B 
J od 1 kwietnia 1875 r. do wynajęcia. |J 
"| Bliższe szczpg. u Salomona Beck, S" 
— Rynek Nr. 89. (6748) §■

Rozmaite pomieszkania
wskaże od 1 stycznia [6754] 

komis. Scherek, Szeroka ul. 1
Od.l stycznia 1875 może przyjąć

na stancyą i stół dwóch studentów 
Szeroka ul. Nr. 6. (6679)

AeFiiliitłasiikski,
Ucznia poszukuje~

M. Zadek jr. (675d
Nauczycielka,

muzykalna, poszukuje miejsca od Nowego roku. 
Adres poste restante Poznań W. D. [6756]

OWobiF

posiadająca języki francuski, włoski, angielski, 
polski i niemiecki, może udzielać iekcyi w 
tych językach, jako też rysunkach i malowa­
niu. Bliższej wiadomości łaskawie udzieli 
Wny pan Callier w Administr. Dziennika 
Poznańskiego. (6723)

Ekonom
kawaler, biegły w swym fachu poszu­
kuje od Nowego Roku posady. Gdzie,? 
wskaże Redakcya Dzień. Pozn. (6761]

Ogrodników, kucharzy, 
ekonomów, wszystkich kawalerów, 
poszukje M. WESOŁOWSKI, 
Nowa ulica Nr. 70. (6706)

Pisarz gospodarczy
z kilkoletnią praktyką, obeznany z rachunko­
wością kasową, który fungował po kilka lat po 
wielkich dworach, poszukuje od 1 stycznia 
1875 r. innego stanowiska a posiada chlubne 
świadectwa. Bliższa wiadomość Dominium 
Koszków p. Jarocinem. (6726)

Służący
żonaty, mogący się okazać chlubnemi 
papierami, poszukuje zaraz umiesz­
czenia. Wiadomość I. B. poste re-
stante Jaraczewo. (6735)

Papiery prujskle.

Pruska poż. ukonsolid. 4 
dito dito. 4

Dobrowol. poż. państ. 4 
Prem. poż. państ. 1855 3$ 1129 i. 
Obligpdlugu państwa. |3$ |90$ p

i 100 ż. 
105$ ż, 
101 p

r

(
Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ake. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw
IMarohijsko-pozn. ako. z 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i G. ak. z.

dito lit. B. ako. z
Wsoh. pru*. poi. ako z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

94 i.
— P- 
100 i. 
29 p.

P- 
271 i.
— P- 
166 i.
— P-
— 4.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

*$ - P-
100$ i.
— P- 
108 ł.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol.pńst ak. 
dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poł.-państ(Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-bj dej ak. z.

id..

5 ' I— ż 
5 ¡188 ż. 
5 - p.

Warszawsko-w el. ak. z..

78 p. 
33$ p.
— p.

p.
86 o.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 loo p.
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 67 ż
dito akoye tytun. 6 — ź.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 92 ź
dito renta papierowa 41 65$ p.

Austr. renta srebrna 4 69 ż.
Pols. lik. listy 4 68J ż
Ros. listy zast. na grn. 5 89 Ł.
Ro».-amer.-poż. z 1870 5 -----  s

dito 1871 5 — p-
Ros. noty bank. — 94$ ż.

Akoye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 5 66 p.
Berliń. kantor drzewa. 4 101 ż.
Huta Hoerder 6 —
Stowarzysz, immobil. 4 94 p.
Huty Lauohhammer R — PL
dito Laura 5 138 ż.
dito M&rienhUtte 6 — P-

Pozn. bro. (Feldsohloss) — — i
dito bank bndowl. — — P'

Huty Redenhlitte D
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